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• Ił D Wiei I· p w1·zac 
Zima wisi nad Berlinem. Wieczorem wyłą­

(:Zono w Charlottenburgu światło i gospodyni 
· uprzedza, że rano gorącej kawy nie będzie. 
Pod kuchnią nie pali się od dawna, bo nie ma 
czym. Węgiel? Ma nadejść, kiedy nie wiado­
mo. W strefie radzieckiej na Alexanderplatz 
widziałem wczoraj ogonki przy dwóch samo­
chodach z brykietami. Niespodziewany przy­
dział z okazji rocznicy rewolucji październi­
kowej - po dwadzieścia kilo brykietów na 
osobę. Mieszkańcy innych stref Berlina patrzą 
na szczęśliwców z zazdrością. Zazdrość szyb­
ko minie, bo już jutro rachunek może zostać 
wyrównany, jeśli Amerykanie z racji jakiegoś 
swego święta dawać będą mydło czy konser­
wy. Tym niemniej te przydziały i podarki nie 
wystarczają na to, aby mieszkaniec Berlina 
mógł najeść się do syta, czy ogrzać należycie 
mieszkanie. Tym więcej trzeba pracować, aby 
sytuacja gospodarcza miasta i całego kraju za­
częła się widocznie poprawiać. 

Wszystko zależy od twojej pracy - głoszą 
plakaty na rogach berlińskich ulic. Związki 
zawodowe wzywają w dziennikach swych 
członków do bezpłatne.i dodatkowej pracy 
nad odbudową Berlina. Mimo nadającego od 
szeregu dni przenikliwie chłodnego deszczu 
kolumny robocze praaują n~ ,. .l, r' \;!ka-
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Gwiazda sroddz' enna 

Ujrzę gwiazdę w dzień - szczyt lotu -
nJiim powietrze zdąży wr7.mmąćl 

Samolotu bojowego to.pór 
z obłoków 
rąQnął na czołg. 

Ostrzem wzlotu na sztorc 
rozpruł 
powłokę dnia: jasność. 
Wted„ w zawrocie prześcigniętego przez 

samolot wzroku 
jakbym samymi oczodołami dojrzał 
ponad dniem - noc. 

A dął w dól, ciął w górę_ i rozbłyskiem 
ci os znaczył 

myśJ~wski: 
sprężynowy nóż powietrza. 

set metrów z niemiecką gruntownością. Miasto 
nie tylko niepodobne jest do Berlina z dni ka­
pitulacji., ale zmieniło się wiele w ciągu dwóch 
miesięcy, jakie minęły od mej ostatniej w nim 
wizyty. To, co czyta się codziennie w gaze­
tach o postępach prac nad uprzątaniem mia­
sta, nie jest przesadą ani reklamą. Berlin rze­
czywiście pracuje nad usunięciem śladów woj­
ny. Pracuje wydajnie. A w miarę wykonanych 
robót okazuje się, jak daleko było do zaora­
nia stolicy Rzeszy. Oficjalnie ogłoszono przed 
kilku dniami, że zniszczenie miasta wynosi 
dwadzieścia pięć procent. To są rzeczy do od­
robienia, do odrobienia znacznie szybciej przy 
tym tempie prac, niż można się było tego na 
wiosnę spodziewać. ·Na Boże N?;·odzenie -
czytam dzisiaj w „Allgemeine Zeitung" -
„Unter den Linden" bedzie całkowicie upo­
rządkowana. A wyglądała w maju potwornie. 

Nie tylko w byłej stolicy, ale i na prowin­
cji, na wschoazie i na zachodzie wymiata się 
gruzy, sortuje stare cegły do budowy nowych 
domów, odbudowuje dworce i mosty z dużą 
energią. Od dziesięciu dni można już wy~łać 
list do Kolonii i otrzymać kartę oocztową z 
Hamburga. Na dod;1.tkach filmowych pokazuje 
się kulkunastoletnich chłopaków, pracujących 
przy remontach budynków szkolnych, 'V któ-
rych mają sie uczyć. Na uniwersytet berliński 
przyjmują tylko po przepracowani;u pewnego 
czasokresu przy renowacji gmachów uniwersy7 
teckich. T" k i est w Berlinie, tak jest poifobno 
w Jenie i Heidelbergu. 

Przedwczoraj powrócił z Lipska kupiec 
tekstylny z przeciwległej kamienicy. Jeździł 
po żonę i przy okazji odwiedził pierwszą po 
wojnie wystawę przemysłową - Leipziger 
Musterschau, kontynuację dawnych Targów 
Lipskich. A że jest zapamiętałym filatelistą; 
przywiózł stamtąd kopertę z nowymi znaczka­
mi pocztowymi. opieczetowaną dawnym stem­
plem - Leipzig - Reichsmessestadt. Minia­
turowe targi zgromadziłv kilkadziesiąt firm 
przemv·' --„„-h. \Y/„st;1.wiano jakieś garnki, 
wykonane z aluminiowych szczątków byłej 
Luftwaffe, pantofle damskie z niedawnych 
płaszczów woiskowvch i wiele nail)rzeróżniei­
szych drobia~gów, jakie tylko tutaj ludzie 
prawie z niczego zrobić potrafią. Ale ciągłość 
tradycji gospodarpych została utrzymana -
mimo dna klęski Targi Lipskie, (:hoć miniatu­
rowe i żebracze, odbyły sie jak co roku i o 
te tradycje chyba ich organizatorom - zarzą­
dowi miasta Lipska, urzędujacemu wśród gru-

Pomknqł lżej jakby obłok zawieszał zów, najbardziej chyba chodziło. 
z gwiazda ,v1 • • • • k., 
wyzwolonego przestwo.rzci. w prz".pa~kowo. nawiaza:iei rozmowie 1a. 1s 

starszy N1em1ec usiłował m1 to tak wyiasmc: 
Gwożnica, lipiec 1944 Widzi pan. my Niemcy żyjemy, aby praco­

wać, a nie pracujemy, abv żyć, jak inne ria­
rody ! I całą naszą tragedią jest to, że tę na­

linia powietrzna 
J.innią powietrzną najbliżei 
ze wspomnienia do wspomnienia wrócić. 

Już horyzont skłonił się i zniżył, 
bez gór - jakbym skrzydła złożył 
i ucichł, 
kraj upadł mi ni•zinnie do stóp. 

Niebo po locie aż do ziemi niskie 
i rozstajna równina rozdroży. 
Gwiazda spadła na pamięć ziemi: 
na grób; 
świeci - drogowskaz pobojowiska. 

sza zalete umiano zawsze „von oben" wyko­
rzystać dla swoich celów. Co przy naszej na­
rodowej głupocie politycznej nie była to o,;-ira­
wa trudna. Jej owoce spożywamy teraz na 
ruinach. A ponieważ wiele czasu upłynie, za­
nim nauczymy sie myśleć jednostkowo, drogi. 
którymi póidą Niemcy wytyczone mogą być 
przez zwycięzców. Naród orzvz.wyczajony jest 
słuchać. a pracować potrafi. Tylko me można 
polcazywać zbyt wielu dróg naraz. 

Rzeczywiście, gdyby mierz1;tc tempo przebu­
dowy społecznej i moralnej Niemiec tempem 
odbudowy życia gospodarczego, możnaby 
wpaść w niebezpieczny optymizm. Z tego bo­
wiem, co widzi sie na ulicach Berlina i innych 
miast, wnioskować można. że za pięć lat 3la­
dy wojny oglądać się b~dzie bądź na totalnie 
zniszczonych obiektach. badz na fotografiach. 

Ale w lesie, malowanym tej jesieni Już bowiem sześciomiesięczny maquillage, ro-
pędzlem deszczu na paleci~ tęczy, bionv umiejętnie, zmienił wiele. 
echo armatnie drzewa obalone liczy. 
Na pozostałych po poa1'skach Jeden z wizvtuiącvch niechwno Berii.n pol-

trajektoriach - ciszach skich oublic:vstów słyszał jak zwolmonv z 
przelatu1e Nike, niewoli żołnierz oocieszc•ł miP0zkankę Berlina 
pióro błyska. słowami: .. J<" onf horh I Cłow;1 do ~óry ! " By-
Nad frontem z111kłym loby przesadą . twierdzić, że słowa te nożnaby 
wspominam napowietrznej walkr uczynić mottem korespondencji z Niemiec. 

towarzysza. Właśnie prasa berlińska robi półroczny obra­
chunek sumienia, zarówno na szpaltach gazet, 

Lublin, wuesi.eń 1944 wydawanych przez władze okupacyjne, jak i 

w dziennikach partyjnych. Ton jego jest ra­
czej minorowy. Wszędzie chodzi o jedno: 
„urn die allgemeine Lethargie des Volkes, die 
sich hemmend auf Wiederaufbau auswirke". 

Gdzieś pod ziemią wśród członków tych 
kręgów, z jakich formowały się w czasach 
Wersalu pierwsze bojówki faszystowskie, tłuką 
się jeszcze idee rewanżu i pokonane mity. Tu 
u. góry niewielkie grupki demokratów, którzy 
cudem przeżyli kataklizm, usiłiują przygoto­
wać teren pod nowe Niemcy. Bardzo su~hot­
niczo wyglądają te próby odbudowy demokra­
tycznego życia politycznego. Ale pomiędzy 
tymi dwoma biegunami, a raczej pomiędzy 
tymi dwoma cienkimi błonami żyje olbrzymie 
zbiorowisko ludzkie, które niewiele wycią­
gnęło wniosków z drugiej przegranej wojny. 
I nadal powstrzymuje się od myślenia. Nie jest 
to nawet postawa wyczekująca, bo wyczeki­
wać nie ma czego, ale stan oszołomienia po 
klęsce, za którą według najgłębszego przeko.­
nania Muellerów i Schmittów ponoszą winę 
norymberscy więźniowie, i - zupełny brak 
zdolności do samodzielnego myślenia. 

Nie są to, jak chciałby niejeden mieszczań­
ski berliński publicysta, pozostałości ostatnich 
dwunastu lat, ani nawet lat trzydziestu. To 
nie jest iedynie dziedzictwo hitleryzmu ani 
~,·ilhelminizmu. To jest wynik systemu, zwaneRO 
„Preust~ntum", działającego · w wiełu · wyda­
niach w ciągu szeregu oslatnich pokoleń nie 
tylko w l;llższej i dalszci okolic Brande:abur­
gii. ale w całym kraju od Renu i Jury do Odry 
i Warty. „Preussentum" nie było tylko syste­
mem wskazań politycznych, ale systemem spo­
łecznym i gospodarczym i wychowawczym, 
który musiał się załamać, a właki.wie zostać 
złamany, ponieważ nie mógł współistnieć z in­
nymi systemami, zsynchronizowanymi z roz­
wojem społeczno-politycznym świata. 

Jeśli jest coś w dzffiiejszej rzeczywistości, 
co pozwala nam odetchnąć nieco, to fakt, Że 
Krupp i towarzysze wreszcie odeszli i że pla­
katy na ulicach wschodnio-niemieckich miast 
głosza: „Junkerland in Bauernhand" - Zie­
mia junkrów. w rękach chłopów. Bo to jest 
likwidacja filarów wszechniemieckiego od stu­
lecia prusactwa, bez istnienia których żadnemu 
z proroków Mittel-Europy nie udałyby się jego 
plany. Likwidacja wychowawców i . mecenasów 
gospodarcze11;0. społecznego i duchowego pru­
sactwa, to jedno z najważniejszych remediów 
na niemiecką chorobę. Cóż, kiedy kuracja 
przebiega w różnym tempie w różnych stre­
fach Niemiec, a na północo-zachodzie nawet 
iej nie rozpoczęto. Tym bardziej „der kleine 
Mann" długo jeszcze nie będzie wiedział, jak 
się zachowywać w nowych warunkach. Nie re­
a~uje na słowa „Kopf hoch ! ", nie wie, ::zy 
obrócić głowę w prawą czy lewą stronę. Zmy­
słu orientacji w świecie i umiejętności samo­
dzielnego myślenia nie można posiąść z dnia 
na dzień. 

DO źRóDEf. KLf.SKI 
Kiedy po pierwszym pobycie w Berlinie wy­

rażałem swe wątpliwości co do realizacji de­
mokracji w Niemczech. dwaj ludzie z różnych 
całkiem środowisk replikowali w następujący 
sno5ób: „Znając Niemców, można by nie mieć 
obaw o nowy ustrój. Sprawa zdemokratyzowa­
nia Niemiec przy ich zdolności do powtarzania 
nauczonych· lekcji sprowadza się do przygoto­
wania odpowiednich kadr trenerów. Naiważ­
niejsze jest, aby ci trenerzv posiadali zdolności 
oratorskie i wytrwałość. Reszta przyjdzie sa-

" ma. 
T e~o samego zdania jest pewnie niejaki 

Herr Hauer, reklamujący szeroko po Berlinie 
swój „Instytut kształcenia mówców". czynny 
- co p!zeczytać można na wielkich plaka­
tach - od dwudziestu lat i mający w dorobku 
wsnaniałe wyniki. Ale ponieważ w cia~u ostat­
nich dwud?:iestu lat wspaniałe wyniki orator­
skie mieli tylko prorocy spod znaku „kulawe­
go Józefa", więc atulv uczelni pana Ha,uera 
sa wiltnliwei w'lrtośc;. Natomiast forma rekla­
~y w'ydaje się być charakterystyczną dla st}'!u 
myślenia milionów Hauerów, który nie zmienił 
się wiele, mimo usunięcia insvi?niów skrompro­
mitowanej Trzeciej Rzeszv, 

Nikt zresztą z poważni.i: rii§ich ~emców 
nie obiecuje sobie wiele po trenmgu przy uży­
ciu zastrzyków demagogii. Trzeba <logczebać 
się do źródeł klęski i wyciągnąwszy z analizy 
wnioski, zastosować kurację może trudniejszą, 
ale rokującą rzeczywiste wyzdrowienie, pacjen­
towi. To poszukiwanie korzeni klęski jest pra­
cą uciążliwą wobec grubości pokładów, które 
usunać przy tym należy. Skoro śledzi się u­
ważnie prasę dzisiejszych Niemiec, to widać 
doskonale, jak pogoń za ostatecznymi przy­
czynami klęski narodu i klęs_ki państwil: ja~? 
systemu prowadzi coraz dalei w głąb h1storn. 
Zaczęło się po prostu, jak zawsze, od „c~ro­
niaue scandaleuse" byłych bożyszcz, kiedy 
na· łamach pierwszych numerów dzienn~ków 
i w mowach pierwszych demokratycznych po­
lityków te rozgromiono i odarto z „cnót", oka­
zało się, że „etwas steckt dahinter". ,Za ro­
kiem 1933 sa wydarzenia roku 1923 l 1918. 
I trzeba było ·się dobrać do legendy o Hinden­
burgu jako wielkim wodzu i mężu stanu, do 
legendy „ciosu w plecy", zadanego wale-:znym 
armiom w dniach „z·wycięskich" ofensyw Lu­
dendorffa. A kiedy i to piętro kunsztownej hi­
storycznej budowli zaw~iło się, p~ść musia.ło 
pytanie nie tylko o Sara1ewo, ale 1 o Agadir. 
Dalszy tok porachunków z „utraconymi cza­
sami wielkości" to kolejne odwijanie zwojów 
taśmy, na. której pamięć ludzka rejestrowała 
wydarzenia, które jeszcze do wczoraj wydawa­
ły się ·przeciętnemu Niemco\.\ri stop.1.ami ku gó­
rze, a w rzeczywistości prowadziły konsekwent­
nie w przepaść. 

Rozstanie się z g:i-le~ią uwielbianych 
wielkości politycznych me Jest sprawą prostą. 
To też myśl zwykłego obywatela długo się jesz­
cze bronić będzie przed akceptowaniem detro­
nizacji Bismarcka, który dzisiaj, kiedy patrzy 
się nań z dna kl~ski, widać, jak pełen był za­
rodków naszych czasów. 

Po rozprawie z rokiem 1871 przychodzi ko­
lej na rok 1848, a wtedy widać, że jest on 
wynikiem wydarzeń 1813 i że galeria wielkich 
- jak się dotąd wydawało następców Fryde 
ryka Wielk;ego przecieka po prostu przez palce. 

To co się dzisiaj czyta, to co się słyszy od 
garstki myślących ludzi w morzu automatów, 
to po::zątl,i generalnej rewizji historii Niemiec, 
która rnus; nadeiść, jeśli demokracja ma wresz­
cie stać się udziałem tego narodu. Kiedy roz­
mawiam z dwoma intelektualistami niemiecki­
mi, z których jeden spędził lata pogardy na 
zachodzie - w Genewie. i Paryżu, a drugi w 
Moskwie, mimo różnic między „idealistische 
und marxistische Einstellung" obu rozmów· 
ców, zgadzają się oni co do jednego - iden­
tycznie analizują historię i~miec. Jeden mó­
wi o kolejnych sytuacjach duchowych i for­
macjach psychologicznych. drugi ui.ywa termi­
nów ekonomiczno-społecznych« Ale dla obu 
jest jasne, że ostciteczną przyczyna piramidal­
nei głupoty politycznej narodu niemieckiego, 
wykazanej dowod11ie w przeciąi:rn ostatnich po­
koleń, i wszystkich jego klesk jest brak w 
d1iejach Niemiec rewolucji. Jeden mówi o re­
wolucii ducl,owPi. drugi o rewolucji Sl)ołeczno­
gosoodarc:>:ei. W anmcie rzePv chcdzi im o je­
dno i to samo. O to. że nigdy w Niemczech 
nie załaml'ł się sztywny s,·ste.m. hudowany 
„von oben". I obaj W}'\',>·ołuia n~zw;~ko Toma­
sza Miinzera, bohatera wojny chłopsk;ej, je­
dynej nieud:i nej zresztą rewolucji społecznej 
w dziejach Niemiec. 

Człowiek niem;ecki iest na•wskros niedemo· 
kratvczny. człowiek niemiecki bez sprz(•ciwu 
realizuie swym posteuow2niem nie\ ·olniczą. za­
sadę ,.Befehl ist Bdehl", czlow!ek niemiecki 
iest tak tra«;icżnie głuoi politycznie, bo w dzie­
jach Niemiec z;ibrakło miejsca na rewolucie 
społeczna. Am;lia przeżyła rewolucie w XVI! 
wieku, Francja - zburzenie Bastylii i Robe­
spierre'a, Ameryka - walkę o niepodł,,.~łość 
i przemi'1ny społeczne wojny secesyjnej. Rosja 
- rewol.ucje październikową. U nas - po­
wiada mi iedcn z rozmówców - ws7vstko za­
częło się i skończyło na Tomaszu Miinzerze. 
A potem było tylko przekazywanie władzy z 
rąk do rąk królów i książąt, generałów i kapi­
tanów pr:t.t:uiyslu. I budowanie zawsze państwa 
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„von oben nach unten", a nie odwrotnie. Feu­
d_alna hierarchiczność, która karykaturyzowała 
się wskutek starzenia się. Jesteśmy narodem · 
którr, ~ajdłużej został feudalnym, nawet p~ 
P~ZeJ~ciu do ustroju kapitalistycznego. Junkro­
wie I członkowie kiilkunastu rodzin panują­
cych wykazali w ciągu XIX wieku znakomita 
JUmiejętność przystosowania się do rozwoju go: 
sp<>?ar~z~go kraju, który w niczym nie zama­
cił 1stme)ącego porządku społecznego. Ta ma;­
tw~ bezrewoluq.'.jność dziejów Niemiec, to 
narnłębsza przyczyna naszej klęski. Rewolucja 
1918 roku znów była rewolucją suchotnicza, 
była „ersatzem", który musiał zawieść w obli­
czu, długotrw~łe~o s,vste!Ilu, wychowującego 
narod zawsze i mezm1enme „von oben". 

Trudno nie zgodzić się ze słuszności a rozu­
mowania_ lud.zi, odszukujących pośród dzisiej­
~zy~h 11um i~h przyczyn. Nie tylko Hitler, 
i Hmdenburg i Bismarck, ale właśnie feudalizm 
„freu.sse~tunt jako system, w którym żył na­
rod mem1eck1 od pokoleń - doprowadziły do 
ta~ bogatych we wzruszenia przeżyć, jakie 
miała Europa. Potworna siła wybuchowa hitle­
ro~~kiego. ni~ilizmu, przekraczająca rozmiara­
mi, 1 ~atę.zeme~ wszystkie inne faszyzmy euro­
pe~sk~e, J~sn~ Je.st dopiero w świetle społecz­
ne) h1storu N1em1ec. Jak równie jasna jest jego 
P?Wszechność i słabość weWJJętrznego odporu 
me mająca rÓWJJej nigdzie. ' 

Cz:y to grze~anie się w przeszłości nie jest 
c~ęc1~ zrz!1~ema z obecnego pokolenia odpo­
w1edz1alnosc1 za wyczyny ostatnich dwunastu 
lat - m~żnaby zapytać podejrzliwie. Czy 
~skazywame palcem na junkrów i na banki 
i kon~erny, nie jest przypadkiem odwracaniem 
uwagi od małego „Parteigenosse", który nie 
t~lko maszerowa:ł i strzelał, ale i mordował na 
zimno? Chyba nie. Jest tylko zróżnicowaniem 
stopnii: • oc!Po!17iedzi~lnosci i wykazywaniem 
trudnos~1. 1ak1e stoJą przed tymi, co pragną 
rzetelf!eJ de~okratycznej przebudowy Niemiec. 
Al?o~iem pisze czołowy pisarz dzisiejszych 
N1em1ec, Johannes Becher, przewodniczacy 
„des Kultuibundes zur demokratischen Er­
neuerung Deutschlands'' - że było by potwor­
nym samookłamywaniem przyjęcie, że „der 
A!Ifbau ~eutschl.ands ware vorwiegend eine 
wntschafthche, eme technische Angeleaenheit 
und es geniige, die Lebensmittelversorg
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ung z~ 
ordnen, den Verkehr in Gang zu bringen, die 
Schutthaufen fortzuriiumen und neue Gebaude 
z.u errichte_n". Albowiem jest to sprawa prze­
de wszystkim przebudowy społecznej i moralnej 
całego narodu.. 

„MORALISCHE WilSTE" 
, Żyjemy na moralnej pustyni - oświadczył 
Jeąen. z mó~ców na zebraniu socjalistów w 
dz1elm~y Wilmersdorf. Żyjemy na moralnej 
pustym - _powt~rzaJą to wszyscy głębiej pa­
trzący ludzie. Świadczy o tym nie tylko maso­
!"a pr~~ty.tucja niem_ieckic~ kobiet, nie tylko 
Jałowos~ ,1 tępota meprzehczonych Miillerów 
1 Schm.1ttow, ale t!u?ność zmontowania jakie­
g<?kolw1ek ~ow~żme1szego frontu odbudowy. 
Nie ma ludzi, me ma nazwisk, którymi można­
by sygnować a.kt erekcyjny gmachu nowych 
demokratycznych Niemiec. 

Emigracja zachodnia nie powróciła jeszcz1e 
i kiedy powróci, nie wiadomo. Zresztą - zau­
~ażył, . ktoś .z d?skonale zorientowanych -
I cz~sc! ludzi, ktorzy spędzili ostatnie lata w 
Angin i Ameryce, można by postawić wiele za­
rzu.tów .. Są tam. ludzie, którzy jeśli poszli na 
em1graC)ę, to me przez nieprzyjaźń dla syste­
m~, ale, Że sys.tem ich odepchnął; są tam Lu­
dzie, ~tor~m n!e _odpowiadały metody, ale któ­
rzy. me me IJ?leh. przeciwko celom między­
wo! ennych. N1em1ec. Sa tam i tacy, co nie 
wrocą - Jak Thomas Mann i garstka intelek­
tualistów w Ameryce. Jeśli chodzi o tzw. „we­
wnetrzną emigracje", a więc ludzi. którzy zo­
stając w kraju od$rodzili się wewnętrzn~e od 
systemu, to różnte z nią bywało. Takich wy­
padków jak Ernst G!iiser, pacyfista i anty­
faszysta, który ·przywdział w roku 1939 znie­
n~wi~zony mundur bez słowa protestu, było 
w1ęceJ. 

Os.tatecznie prowadzi to do tego, że iak­
kolw1ek na otwarciu „Kulturbundu" w Berlinie 
w _lipcu, Bernhard Kellermann oświadczył, że 
„nie tylko obecność Nazich byłaby sacrilegium, 
ale wykluczeni b~ć muszą. i ci, którzy z sy­
stemem paktowali bądź kokietowali go", na 
tym samym zebran~u odczytano list powitalny 
Ed~arda Sprangera, filozofa o S.wiatowym na­
zwisku, a czasu wojny współpracownika działu 
:,Kultur und Wissenschdt" w „Das Reich" 
I można było usłyszeć przemowę Paula Wege­
nera, którego jeszcze niedawno O""la.dać mógł 
każdy w filmach, opartych na mot~ach Blut 
und Boden" i „Kraft durch Freude". " 

W poprzednim 16 numerze „Kuźnicy' 
z dnia 16 grudnia 1945: Stefan żółkiewski -
Przechadzka filozoficzna po księgarniach 
Ioi:idyńskich. Józef Wi~tl~n - Do języka pol­
skiego - Na sądny dz1en. Ludwik Hering -
Zieleniak. Edward Szuster - I ziemia go 
przytuli. Adam Sz.aff - Ks. Piwowarczyko­
wi w odpowiedzi. Bolesław Dudziński -
Kolorowi ludzie. Jan Szczepański - Nau. 
ka i metafizyka, Rozmaitości - Dwa razy 
dwa. - Adam Ważyk. Kronika teatral­
na - Dwa widowiska - Juliusz żuław­
ski - Pan Jowialski - bd. Przegląd pra­
sy - ph Noty. 

KUtNICA 

Wszystko to wzbudzić może nie tylko zdzi­
wienie i niesmak, ale i słu!zne podejrzenia. 
Tym bardziej, że październikowy numer rnie­
si~cznika „Der Aufbau", orgatliU „Kulturbun­
du" obok rzeczywiście demokratyl-znych i an­
tyfaszystowskich nazwisk i wypowiedzi pny­
nosi posłanie od Gerharda Hauptmanna, syg­
nowane - Agnetendorf in Schlesien, im Ok­
tober. 

Zapytałem o to jednego z redaktorów pi­
sma Wlj)rost - czy nie zdajecie sobie sprawy 
z tego, Że nikt znają-cy Niemcy, nie będzie brał 
waszych wypowiedzi na serio przy takiej poli­
tyce personalnej. Sainego Wegenera można by 
jeszcze strawić, ale Wegener, Spranger 
i Hauptmann razem, to zawiele jak dla uczci­
wego zagranicznel(o czytelnika. Czy nie wyja­
śnia to rezerwy Thomasa Manna, który nie 
chce wrócić do kraju. Odpowiedź była wstrzą­
sająca w swej prostocie, jeśli uwierzyć w do­
brą wolę odpowiadającego. „Jeśli nie mamy 
być dziesięcioosobowym tworem bez znacze­
nia, jeszcze jednym związkiem bilardzistów 
czy hodowców kanarków, musimy przyciągać 
ludzi, którzy mają jakieś usprawiedliwienie, 
bądź takich, których bagno nie potmfiło cał­
kowicie wchłonąć. I którzy mają nazwiska, 
mówiące coś zwykłemu czytelnikowi gazet. 
W wypadku Ha1uptmanna iest to nie tylko za­
mierajaca wielkość naszych czasów, ale autor 
wielkich arcvdzieł społecznych sprzed lat kilku­
dziesieciu. Hauptmann osiemdziesięcioletni z 
„czasów pogardy" jest pisarzem skompromito­
wanym, ale poza nim jest jeszczes a,utor „Tka­
czów". A literatura niemiecka czasu imperia­
lizmów jest zbyt uboga społecznie, moralnie 
i artystycznie, aby przejść nad połową twór­
czości Hauptmanna do porządku dziennego. 
Oto dlaczego drukujemy posłanie Haupt-„ 
manna . 

W Norwegii wielki współczesnik Hauptmanna 
- Knut Hamsun, siedzi w więzieniu. list Ger­
harda Hauptmanna drukuje się w nowym, de­
mokratycznym niemieckim świecie. Tak wła­
s~ie wygląda pustynia moralna, jaką stały się 
Niemcy współczesne. Po dokładnym czyszcze­
niu stajni Augiasza, hulałby tylko po niej 
wiatr. ..Totalna rewolucja" zrodziła „totalny 
rozkład". Nie naprawią go dziesiątki scenek. 
teahzyków, kin, wyrastających z ::Inia na 
dzień na wszystkich ulicach Berlina. Jakkol­
wiek opowiadane tam „witze" są ba1dzo de­
mokratyczne i bardzo „antyfaszystowskie". 

FRONT „JEDNOLITY" 
W każdym kiosku ulicz,nym Berlina nabyć 

można za kilkadziesiąt fenigów niewielka bro­
szurkę, zawierająca pro11:ramy polityczne. czte­
rech partii, wchodzących w skład „Einheits­
frontu" w radzieckiej strefie okupacyjnej. 
Bardzo to fair ze strony gór partvinych, że 
zgodziły się na wspólną publikację. W drugiej 
części książeczki zestawiono fragmenty czte­
rech programów kwestiami, tak, aby leniwy 
czytelnik mógł w mgnieniu oka. korzystają~ 
z załączonego registru, znaleźć odpowiedzi na 
interesujące go kwestie. Co np. sadzą KPD., 
SPD., chrześciiańscy demokraci i liberalni de­
mokraci o militaryzmie, prawodawstwie, refor­
mie rolnej, roli prasy, problemach rasowych, 
wychowaniu itd. 

Dokła::lna lektura tej skromnej broszury wy­
jaśnia całkowicie, ujawniające się od jakiegoś 
czaSiu rysy na budowli „jednolitego frontu", 
zmontowanego przed czterema miesiącami. 
9 ile partie robotnicze przemawiają językiem 
Jasnym i niedwuznacznym, to chrześciiańscy 
i liberalni demokraci w znacznie łagodniejszej 
tonacii rozorawiają się z przeszłością. Oto kie­
dy i KPD i SPD wyraźnie mówią o współwinie 
całego narodu 7a zbrodnie hitlerowskie, ,.Unia 
c?rześcijańsko-liberalna" nie cofa się przed 
c1epłvm ukłonem w strone .,idealistycznie na­
stawionej młodzieży niemieckiej, która oszuka­
na przez wodza, biła się za ojczyzne, nie­
świadoma zbrodniczych planów przywódców". 
Jeśli iest to zwrot taktycznv. to niezbyt 
szczęśliwi} nadano mu formę. Wolno jednak 
raczej przypuszczać, że sa to nawyki myślowe 
stare jak pruski świat. od których nie potrafił 
sie ieszcze od?:wycrnić przewodniczący partii 
chrześcijańsko-liberalnej. Czyż nie ta sama 
.. idealistycznie nastawiona młorlzież" szła na 
front z f'ntuijazrnem w dniach Sarajewa, a po 
klPsce 1918 pod wodzą von der Goltzów 
i Heydebrecków rozgramiała „wrogów naro­
du" na granicach państwa i w jego wnętrzu. 
O istocie „idealizmu" młodzieży niemieckiej 
Europa ma prawo i obowiązek mieć swoje 
własne zdanie, wvrobione na podstawie dłu­
gich bolesnych doswiadczeń. 

Różnice idą dalei. Dotyczą i przyszłości, 
nie tylko przeszłości. Stają. się poważne, gdy 
chodzi o reformę rolna, dokonywana tu na 
wschodzie właśnie dzięki KPO i SPD. a dzi­
wnie zaniedbanej między Łaba i Renem, 
odzie demokratyczno-mieszczańskie partie rej 
wodzą; są dość znaczne odnośnie stosunku do 
problemów wychowawczych. stają się wyraźne, 
"'dy chodzi o formy gosoodarki przemysłowej. 
'ł:wvkłe spory &wiatopogladu liberalnego z so­
rj al is tycznym. 

Ale ponieważ liberalizm niemiecki z czasów 
weimarsViei reQubliki dziwną miał zawsze sła­
bość do „idealistycznie nastawionej młodzieży" 
spod znaku Reichswehr, Stahlhelmów i Orge-

schów, nasza powściągliwość wobec nowych 
jego wcieleń jest całkiem usprawiedliwona. 
Nieusprawiedli·wona za to jest bezgraniczna 
wiara weń zachodnich zwycięzców, znacznie 
pobłażliwszych dla narodu niemieckiego od je­
go własnych uczciwych sędziów, usiłujących 
dotrzeć do źródeł klęski. 

Daje to w wyniku zestawienie niespodzie­
wane całkiem - pesymizm nielicznych myślą­
cych Niemców, oceniających sytuację określe­
niami „eine moralische Wi.iste, ein moralisches 
Triimmerfeld" i oświadczających, że wiele lat 
.ieszcze nie będzie można pozostawić Niemców 
sam na sam ze sobą i - optymizm zwycięz­
ców spod Avranches, przechodzący czasami 
nawet w wyskoki generała Pattona i mowy o­
brońców z procesu przeciw zbrodniarzom w 
Liineburgu. 

Tak tedy nad wyraz już skromne siły demo­
kracji niemieckiej ulegają dalszemu rozprosz­
kowaniu. „Meinungsverschiedenheiten", klaj­
strowane zręcznie voltami mówców na między­
partyjnych wiecach wcale nie maleją. Na za­
chodzie w strefach alianckich partie polityczne 
rosną jak grzyby po deszczu: w T 1Uryngii jest 
ich już sześć, w Bawarii osiem czy dziewięć. 
Jeśli są to twory o zamaskowanych zamiarach, 
tym lepiej, że ulegają rozpadowi, ale jeśli rze­
czywiście założycielami ich są ludzie dobrej 
woli, złe to prognostyki dla przyszłej demo­
kracji niemieckiej, skoro tylu w niej będzie 
wychowawców i kaznodziei. Perspektywy de­
mokracji weimarskiej nie są zachęcające ani 
dla niemieckich polityków, ani dla otaczają­
cego Niemcy świata. Zwłaszcza przy starych 
nawykach milionów ludzi. którzy ze słabości 
demokracji chętnie kuć będą przecirwko niej 
oręż. 

„ERZIEHUNG ZUR DEMOKRATIE" 
Jeszcze jedno hasło, jeszcze jeden slo11;an, 

którym żongluje się aż do znudzenia. Może 
właśnie dlatego, że nie ustalono jeszcze, jak 
się do tego wychowania zabrać - ani na gó­
rze u zwycięzców, ani na dole wśród pokona­
nych. Mimo że od zwycięstwa minęło już 
sześć miesięcy i, mimo Że jasne jest, jak wif'le 
jest do zrobienia, kiedy przedmiotem wycho­
wania ma być tak „undemokratisch" i „un· 
polłtisch" naród. Wielka improwizacja trwa 
dalej i nic nie wskazuje, aby miała sie skoń­
czyć dziś czy jutro. Chociażby dlatego. że 
słowo „demokracja" stało się bardzo wielo­
znaczne. 

„Die kleine Pgs", jak z ironią się dzisiaj 
okreś_Ja osiem milionów ludzi, którzy byli zwy­
kłymi_ czł?nkami partii, nie bardzo tedy wif'­
dzą, Jak się zachowywać. Jedno jest tylko wia­
dome, Że urąganie byłym bożyszczom nic nie 
kosztuje, a jest mile widziane. Urąga się im 
~edy na potęgę. I czyta codziennie gazety, aby 
Jakoś rozeznać się w nowej sytuacji. 

Lektura berlińskich gazet, wydawanych we 
wszys.tkich .strefach, niewiele może wprow,,d;::ić 
ładu w głowy ludzkie. Bo oto jednego i tego 
samego dnia dowiedzieć się •można. że jedna 
z wysokich okupuiących stron jest zdania, ż„ 
naród niemiecki dorósł po sześciu "liesiacach 
do ~ego, aby. sam sprawował nad sohą władzę 
cywilną, a mna wysoka strona twiC'rd7;.' że 
wiele czasu upłynać jeszcze musi, zanim mo­
żna będzie pozwolić na podobny eksperyment. 
A już. gdy w dwu gazetach, kupionych w je­
dnym kiosku wyczytać można tak przeciwne 
sądy, Że 1) cały na•ód niemiecki ponosi od­
powiedzialność za wydarzenia „czasów pogar­
dy" i że 2) „członek załogi obozu koncentra­
cyjne~o. działajac 7godnie z rozkazem, nie 
jest właściwie winien", mały Parteigenosse po­
winien być zakłopotany. I jeśli ma odrobinę 
rozsadku i cynizmu. r7uci w kąt gazetę pierw­
szą i zaprenumeruje drugą. 

W a~giels~iej strefie Berlina rozlepione są 
olbrzymie afisze z główkami uśmiechniętych 
dzieci i podpisem „Aktion Storch". W kinach 
tei strefy wyświetla się dodatki filmowe z 
„Aktion Storch". Całe kolumny dziennika 
„Der Berliner" 7apełnione' są. opisami z „Ak­
tion Storch". W tramwajach i kolejce pod­
z1emneJ słowa t" słyszy się także nagm;nnie. 

„Aktion Storch" to kolonie zimowe dla ber­
lińs~ich dzieci z angielskiej strefy miasta, zor­
gamzowane w północno-7'.achodniej części Rze­
szy - w Oldenburgu i Fryzji. Powróca_do do­
mu w maju, wypoczęte po trudach - drugiej 
wojny światowej, tak nieszczęśliwie przegranej 
przez ich ojców. Akcja przebiega „piinktlich" 
i „planmassig". Nie zapomniano o wygodnych · 
autobusach, o solidnym odzieniu i wyżywieniu. 
Konty~uacja „Kinderlandverschickung', tylkc 
ze zmianą chorągiewek na autach, którymi 
przewozi się dzieci. We are human. Are we 
not? A gdyby ktoś zapytał, dlaczego dla nie­
dożywionych dzieci Francji, Belgii, Holandii. 
Polski czy Jugosławii nie or~anizuje się ,.Ak­
tion Storch", organizatorzy odpowiedzidiby 
chyba, że dzieci tych krajów wystarczająco są 
demokratyczne, aby trzeba było je w ten spo­
sób wychowywać do demokracji. 

Inne metody sto51uje się wobec dzieci, inni> 
wobec dorosłych. Dla dorosłych przeznaczone 
są chyba mowy obrońców w procesie liinebur· 
skim. przedrukowane w dużych wyciągach w 
„Berlinerze" obok sprawozdań z „Aktion 
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Storch". Najdoskonalszy wymiar sprawiedli­
wości świata delikatnie obchodzi s~ z naj­
większymi tego świata zbrotłniarzami. Ale 
„kleiner „Pgs" nie zas0tanawia się nad różnica­
mi sądownictwa angielskiego i nazistowskiego, 
nie analizuje przyczyn, dla któ.rych nawet 
wobec zbrodniarzy należy być „fai/'. Do ma­
łego Parteigenosse przemawiają tylko - nagie 
zdania z mów obrończych. Takie jak: „Oskar­
żony postępował podczas selekcji w obozie 
zgodnie z poleceniami swoich przełożonych 
i winić za jego czyny można tylko system i u­
stawodawstwo, które na nie pozwalało, a nie 
wykonawców" bądź „oskarżony nie mógł od­
mówić spełnienia rozkazów, a nawet gdyby to 
zrobił, nicby to nie wpłynęło na funkcjonowa­
nie mechanizmu obozowego". Ta kich złotych 
myśli przeczytać można wiele. I niewątpliwie 
miliony małych Parteigenossen, którzy mają 
na sumieniu znacznie mniejsze przestępstwa 
od luneburskich oskarżonych. wyciągają z ta­
kich lektur wygodne dla siebie wnioski. „Ak­
tion Storch" w zestawieniu z procesem w Bel­
sen podcina tedy u podstaw wszelkie próby 
uczciwego wychowania Niemców „zur Demo­
kratie". W świetle tych wydarzeń działalność 
„Kulturbundu" i wszystkie artykuły o winif' 
narodu niemieckiego nie mają żadnego sensu. 
A apologeci politycznej i wychowawczej linii 
Anglików, którzy chetnie w niej widzą „wie­
kowe doświadczenie" i politykę na długą me­
tę, mylą się bardzo. Poszukiwanie doraźnych 
korzyści jeszcze raz może się ·zemścić, tak jak 
zemściło się na zwycięzcach z lat We1salu. 

* 
Gorzkie są doświadczenia półrocznej okupa.-

cji Niemiec. Rozkład pokonanego narodu 
większy jest, niż można się tego było spodzie­
wać. Między dwoma biegunami - garstką de­
mokratycznych niedobitków i resztkami wy­
znawców „mitu XX wieku". którzy wcią.ż, 
choć milcząc, stoją przy przegranej sprawie, 
trwa milionowa masa ludzka, „undemokra­
tisch" i „unpolitisch" od dnia narodzin, zde­
moralizowana i zastygła w oczekiwaniu, z któ­
rej strony zawieje korzystny dla niej wiatr. 

Na tle rzeczywistości niemieckiej anno do­
mini 1945, wielka improwizacja zwycięzców, 
z którvch każdy ma swoie recepty i swoje 
remedi~ na „niemiecką chorobę", wzbudza 
słuszny niepokój. Centralistvczne tendencje w 
strefie brytyjskiej, decentralistyczne w amery­
kańskiej, popieranie „frontu jedności" na 
wschodzie, wielopartyjności na zachodzie, róż­
nice postępowania w stosunku do byłych 
.,kleine Pgs", przeprowadzanie reformy rolnej 
orzed Łabą i brak jej za bbą. komedie liine­
burskie i surowe wyroki w Bawańi i· Branden­
burgii - oto jej dotychczasowy plon. 

Do mózgu szarego obywatela pokonanej 
T r7ec;ej R7eszy. który nie potrafi zajrzeć pod 
pokrywę dzieią.cych się rzeczy i wykonywa· 
nych przez zwyciezców qesłów. docierają tyl­
ko wiadomości. które dla niego są. wy~odne 
i przyjemne. Cóż go może obchodzić, że 
gdzieś po drodze zagubiono to co najważnjej­
sze - „Erziehung Deutschlands zur Dem<>­
kr;itip" 

Mieczysław Wionczek 

SEWERYN POLLAK. 

Pow rot 
Do wodopo;u sosen srhodzi'ło się stado, 
czuine korony poddajqc na wfotr -
domowa r:ceka odbija/a blado 
ściany i gwiazdy spadajqce; ślad. 

Z rybackiej wioski ma przeciwnym brzegu 
powiew przynosi/ zapach mgły i dym, 
gołębie były tam bielsze od śniegu 
i głębie w darze przynosił rym. 

Latami sosny ;ak słupy przydrożne 
szły i dzleli'ły mijające dni, 
wstecz je policzyć - i powrócić można 
pod namiot z mgły. 

Noc snów wyzbyta. Sród 11ieha ogromu 
Orion dziś wZonosi gore;ącq dłoń. 
Snieg chrzęści tylko, gdy z mojego domu 
powracam w tamten opuszczony dom. 
1943 r. 

* 
Jasna woda spływa ze skal, 
jasna woda kamienie zrywa 
jasna skala trwała i trwa, 
choć ;q strumień powietI2!a opływa. 

W górę rwie się skalisty zwal 
i jak płomień chwieje się w górze, 
płomień, który będzie się chwiał 
tysiqc lat przez zamiecie i burze. 

Człowiek niesie jak potok myśl, 
myśl stulecia kruszy i skały, 
i kszlaltuje się wedle nich, 
i wyd211'era Slię blaskiem zuchwałym. 

Przez epoki po progach gna 
i ja.k woalruy płomień w głqb ciecze, 
aby zebrać w jasność dnia 
doświ1CJJdczenia i pi1eśnii c1Zł01Wiecze. 

1945 r. 



MARIA FIDERER 

Obrazy z National Gallery zostały wywiezio­
ne .~a cza_s wojny, z:właszcza tzw. tutaj „hli­
tzu , czyli okresu silnych bombardowań nie­
~uieckich. Teraz wracają jeden, po drugim 
1 ka~dorazowo afisz zawiadamia liczną zawsze 
publiczność o powrocie jakiegoś arcydzieła. Nie­
dawno przywieziono jeden z obrazów Renoir'a 
„Parasole". 

Może mi się zdaje, a może we wszystkich 
obrazach impresjonistów (dość licznych, zwła­
szcza w Tate Gall ery), dziejących się w nie­
zamkniętej przestrzeni. jest coś błękitnawego. 
I zieleń ma raczej odcienie liliowe i niebo rzu­
ca jakiś cień błękitnawy na cały obraz, i świat­
ło nie jest ani żółte, ani· czerwone, jak to bywa 
u malarzy szkoły flamandzkiej, tylko lekko 
przymglone. 

Taki właśnie impresjonistyczny w kolorze 
jest Londyn. Londyńska mgła nie jest tylko 
kontynentalną plotką, ale 9utentyczną codzien­
ną rzeczywistością, a yaczej właśnie kontra­
stem z kamiennym ostrokątnym ogromem mia­
sta. 

Zaciera rysunki wież, kościołów i pomników, 
pozostawia tylko niewyraźną sylwetkę odleg­
łego Big Bena, wypełnia dalekie wyloty ulic 
błękitnie i nierealnie, tak, jakby wszystkie wiel­
komiejskie arterie, wypełnione huczącym mro­
wiskiem aut i zapobiegliwie biegających czer­
wonych autobusów, nie wychodziły na wielkie 
pl~ce i inne wielkie ulice, ale wpadały do Ta­
m1zy. 

A Tamiza jest tylko gęściejszą i bardziej 
błekitna smugą mgły. w któtej roztapiają się i 
za~iera)ą światła łukowych lamp, jak pl~my na 
bibule. Mgła snuje się między drzewami Hyde 
Parku, potęguje ieszcze wr~żenie rozleg!oś~i, 
i zmniejsza jakąkolwiek możliwość wyobrazema 
sobie tego miasta w jakichś k?n.kr~tnyc~ w_y­
miarach i granicach. Mgła własme 1est n_1eb1e­
skawa i tylko czasem, w pogodne przedw1~czo­
ry, różowieje lekko i na krótko, jak „Ośmeżo­
ny Wersal" Camille Pissaro. 

To zreszta dość emocjoualne i niewyrazme 
zdefiniowan~ pokrewieństwo z impres~on!z~e~ 
dostrzega się jeszcze także _pod po:tac~ą 1ak1~1s 
dziwnej zbieżności ~ _cza~ie_. ktory 1.mpres~o: 
nizm uchwycił w na1p1ękme1szych, n~1b~rdz1e1 
powabnych kształtac~ i barwach, a w1elk1e, ka­
mienne miasto utrwaliło raz na zawsze w gma­
chach i niezbyt pięknych pomnikach. 

Londyn wygląda tak. jakby cały wybudo:"'a· 
no w okresie fin de siecle'u, nawet bardzo pięk­
ny gotyk Parlamentu i Westminster Abbe{ nie 
wyprowadza z błędu. Czasem tylko na i)OCZ· 

nych zacisznych uliczkach, square'ach, gar­
den/ach i crescent' ach spotkać można ~lady 
wielkiej wiktoriańskiej epoki. Można traf.1ć do 
zajazdu (dziś hotelu), w którym prawie r.a 
pewno zatrzymywał się pan Pic.~wick, ?lb? .d~ 
knajpy pod „Gwiazdą. Północną , w ktor~J JUZ 

zupełnie na pewno filozofował nad wazą pon­
czu, niezrównany znawca życia Tonny Weller. 
Miastu wyraźnie brak jeg? dyliżans1:1, . Rolls 
Royce'y i Will!s'y wyglą~a1~ tu ~bco 1 me~wo­
jo, podczas kiedy ~aksowk1. są 1eszcze ciągle 
śmiesznie i niemodme wysokie, aby mogły po­
mieścić panów w cylindrach. 

KONFRONTACJE I ROZCZAROWANIA 

Tak się jakoś złożyło, że w hierar~hii wa~­
tości, któr!} sobie stworzyło nasze m.1eszcz~~­
stwo czy drobnomieszczaństwo, ta na1trudme1-
sza ~ Polsce do zdefiniowani~, plazmo'""'.at~ 
grupa społeczna, która wypełma ~estau:acJt 1 

bary, dancingi i kościoły, czar~ą g1e~dę 1 poko­
je urzędów - Londyn postawiony Jest bardzo 
wysoko. 

Mówi się o angielskich materiałach, angi~I­
skich chustkach d_o nosa, kapelu~zach Lock ~· 
ołaszczach burburry, tonem, ktory nakazu1e 
bezwzględny szacunek, wyr~ża jaki.eś o~reślo­
ne dążenie, którego ce!em Jest pos1ad~me, u­
bieranie, i prezentowanie t~ch. ws~ystk1ch r.z~­
czy. Anglia jest s~bol:m. 1akiegos wygodmei: 
szego, lepszego życ1~, . sw!a.towych. rozr~·wek l 

nieograniczonych mozhwosc1. ~ngha z 1l1;1stro; 
wanych magazynów „Vogue , z opowiadan 
kilkudniowych turystów, z plomb na kuponac:h 
materiału i hotelowych nalepek na neseserach 
ze świńskiej skóry. 

Tymczasem... angielskie materiały i ?,_ieprze­
makalne płaszcze b1:1rburry można. kupie tyl~o 
na kartki. tzw. tutaJ kupony. T ak1ch kuponow 

otrzymuje się rocznie 48. Na ubranie trzeba 
26, na półbuciki 8, na koszule 7, albo 5, na 
krawat 1, na chustkę do nosa 1, itd itd. Bez ku­
ponów można dostać tylko laski i kapelusze, 
których zresztą światowej sławy Lock nie ma 
prawie wcale, ponieważ nie produkuje się. 
Ażeby kupić kapelusz, trzeba chodzić kilka dni 
i obejść kilkanaście sklepów. Sprzedają z za­
pasów, nowych rzeczy wyrabia się bardzo mało. 

Wszędzie stoj!} ogonki. Do restauracji w po-
. rze lunchu, do sklepu z papierosami, do auto­
busu, do kina, już nie ogonki, ale ogony, dłu­
gie na 70 kroków, po cztery osoby w rzędzie. 
Ogonki załatwiane są ogromnie sprawnie, szyb­
ko i grzecznie. Ży:wność jest ściśle racjonowa­
na, dostaje się akurat tyle, ile trzeba, pod po­
stacią margaryny, masła, konse~ m1ęsny~h, 
cukru dżemu i czekolady, - am trochę wię­
cej. W restauracjach, które dostają przydziały, 
można oczywiście zjeść bez kuponów, ale jest 
to duża pozycja w budżecie londyńczyka. 

Życie jest trudne i skromne. Dwugodzinną 
przerwę w południe .zabi~ra całkowicie zjedz~­
nie lunchu i poszukiwama po skl~pach (me 
zaws;:e uwieńczone skutkiem) jakiegoś naj­
prostszego przedmiotu użytkowego, jak np. 
czajnika do kawy, albo pasty do z~bów. Bo -
rzecz dziwna i niepojęta dla wielbicieli angiel­
skiej trzeźwości i zmysłu do interesów, w Anglii 
nie ma czarnego rynku, czyli po prostu pasku. 
Może właśnie dzięki niespotykanej prawie ni­
gdzie dyscyplinie społecznej, zdumiewającej 
uczciwości i prawdomówności. 

Oczywiście, gdzieś taki „black mark~t" ist­
nieje, ponoć na towary luks,usowe, ale jest to 
w hciu gospodarC7ym Anglii zjawisko nie­
współmiernie małe, leżące gdzieś na margine­
sie, łub nawet poza marginesem życia społecz­
nego. L1.1dz:e nie mogą zaopatrywać się na 
c:zarnym rynku, bo: po pierwsze i najważniej­
sze, to, co dostaią w przydziale wyshrcza na 
życie skromne. ale nie zmusza do biedowania, 
po drugie ich budżety nie wytrzymałyby takie­
go wstrząsu, jak zakupy na czarnym rynku, po 
trzecie„ czwarte, itd. wskutek tej właśnie, nit:­
łatwej do materialistycznego wyjaśnienia, nie­
narzuconej żadną ustawą, niestrzeŻo'1ej przez 
żadną władzę administracyjną - dyscypliny 
społecznej, która zwycięsko ·wyszła z bardzo 
trudnego doświadczenia wojennego. Ta whśnie 
dyscyplina społeczna jest jedną z charaktery­
stycznych cech angielskiej demokracji, jest wy­
rnźnie przyczyna tego, że angielski „bobby" 
nie nosi w ogóle broni, ani na·wet gumowej pal­
ki. ponieważ rzadko sie zdarza, aby ktokoiwiek 
zakłócił porządek publiczny zwany tu od trzy­
nastego, zdaje się, wiek:u, to znaczy od chwili, 
kiedy został .ustanowiony „the paece of the 
king" (pokój królewski). Są tacy, którzy 
twierdzą, że jest to wpływ klimatu i bardzo ni­
skiego ciśnienia, są inni, którzy uważają, że 
temperamenty ludzkie wyładowują się na dra­
binkowych mównicach w Hyde Parku, gdzie co 
niedzielę, koło Marble Arch, obok komunisty 
krytykującego w najostrzejszych słowach Rząd 
Jego Królewskiej Mości, drobny i chudy staru­
nek śpiewa psalmy i wymachuje cytatami z 
Ewangelii, jako przedstawiciel Ligi Ewangeli­
zacji Londynu. Sądzę jednak, Że przyczyny te 
leżą na płaszczyznach, powiedzmy, bardziej so­
cjologicznych, nad którymi warto się będzie 
zastanowić. 

Na razie wszakże ta niewyjaśniona dyscypli­
na pozwała rządowi na kontynuowanie wojen­
nych •warunków egzystencji, a nawet na dalsze 

obniżanie stopy życiow~j popr_zez zlikwi?cwa­
nie akordowych zarobkow WOJennych (Jak to 
było w sprawie słynnego strajku robotników w 
dokach) i obcięcie racji przydziałowych. 

llustrowaV H. Tomaszewski 

WOJNA KO&ZTUJE DROGO 
Premier Attlee w swym przemówieniu wy­

głoszonym przed połączonymi izbami Kongresu 
amerykańskiegą powiedział: „Nie po. to wał­
czyliśmy przez sześć lc::. t, aby teraz miały nas 
pokonać problemy gospodarcze". Było to wy: 
raźną aluzją do dłtugich, skomplikowanych 1 

pełnych neczoznawców rokowań o pożyczkę 
amerykańską. w których ostatecznie rząd a~­
gielski będzie musiał się zgodzić na dość tru<!-­
ne warunki amerykańskie i dostanie w sumie 
4.400 milionów dolarów na dwa procent rocz­
nie, z czego 1.951.000 dolarów na pokrycie 
długu z Lend-Lease. Pożyczka ta pójdzie zresz­
tą przeważnie na zakup żywności w tychże Sta-

nach Zjednoczonych, ale rozwiąże problem wy­
żywienia Wielkiej Brytanii tylko na pewien 
czas. Może na rok. W tym okresie cała produk­
cja angielska musi się odbudować z wyraźnym 
nastawieniem na eksport, którym się będzie 
płaciło za import. 

Właściwie po raz pierwszy od czasów Wiel­
kiej Rewolucji Francuskiej, Anglia znalazła się 
w tej sytuacji, że nie posiada zupełnie aktywów 
za granicą, którymi mogłaby płacić za obfity 
import. Wojna pochłonęła wszystko. Angielskie 
statystyki podają, że w tej chwili wysokość za­
dłużenia wojennego Anglii sięga akurat kwoty 
jej należności zagranicznych (nb. nie wiadomo 
czy będą one ściągalne). Jeszcze jeden krok 
dalej, a wielki bankier świata stanie się wiel­
kim dłużnikiem. Krok ten bodajże ,uczyniono 
właśnie w kierunku Washingtonu, jedynego 
miejsca na świecie, gdzie dziś można jeszcze 
pożyczyć pieniądze. Ale jak już wspomniałam, 
jest to krok prowizoryczny. 

„Economist", najpoważniejszy dotychczas 
konserwatywny tygodnik pisze: „że rzadko mi­
ja dzień bez ponownego uświadomienia 5obie, 
albo zasadniczego znaczenia eksportu, albo je­
go niewystarczalności w tej chwili. Obecne o­
graniczenie produkcji na rynek wewnętrzny po­
trwa jeszcze zapewne tak długo, dopóki nie 
uda się przekroczyć cyfry eksportu. z 1938 ro­
ku. Bez tego nie można sobie wyobrazić wyko­
nania programu rządowego. Nie będzie ani od~ 
budowy domów, ani maszyn dla pełnego zatru­
dnienia, ani pieniędzy na opiekę społeczną, ani 
siły w polityce zagranicznej. Eksport jest fila-
rem polityki". · 

Jednakże doniosłość tego problemu, wcale 
nie gwarantuje jego rozwiązania, twierdzi da­
lej „Economist". W każdym razie to jest wła­
ściwe sedno tajemnicy i odpowiedź na pytanie, 
dlaczego Anglicy są źle ubrani i źle iedzą. Dla­
czego Lock ma na składzie tylko trójgraniaste 
kapelusze a la Nelson i czaka gwardii, a w re­
stauracji można zjeść lunch tylko do wysokoki 
pięciu szylingów. Combined Production and 
Resources Board ogłosił niedawno ciekawe da­
ne statystyczne, porównawcze dla Stanów Zje­
dnoczonych, Kanady i Wielkiej Brytanii. Wyni­
ka z nich, że koszty utrzymania w Anglii wy­
nosiły (przyjmując rok 1929 za 1 OO) w roku 
1939 - 96,4, w sierpniu 1945 r. - 125, po 
czym we wrześniu tegoż roku obniżyły się do 
123,8. Dochód społeczny na głowę mieszkańca 
i sumy zakupów (też na głowę) obniżyły się w 
Wielkiej Brytanii, w latach pomiędzy 1941-44 
o 16%, podczas kiedy o ten sam procent wzro­
sły w Stanach Zjednoczonych i w Kanadzie. 
Od roku 1944 cyfra ta dla Wielkiej Brytanii 
pozostała niezmieniona. 

Do tego należy dodać, że do połowy 1941 
roku 450 tysięcy domów z różnych przyczyn 
nie nadawało się do zamieszkania przez lud­
ność cywilną, że z końcem 1944 roku doszło do 
tego jeszcze 1 OO tysięcy domów zniszczonych 
przez latające bomby i rakiety, że w 1945 je­
szcze kilkaset tysięcy domów (brak dokładnych 
danych) uległo Z)upełnemu zniszczeniu, że trzy 
i pół miliona domów z ogólnej sumy trzynastu 
milionów wymaga zasadniczego remontu, że, 
dalej wskutek tego ludność zajęła znowu domy 
opróżnione zgodnie z planem niszczenia slum­
sów i nowego budownictwa - a będziemy mie­
li w przybliieniu obraz sytuacji gospodarczej. 

W Anglii nie ma w tej chwili ani- jednego 
bezrobotnego, ale ogromna ilość fachowców 

ciągle jesrz:cze j_~st zm~ilizow?-na _i mimo _lic~ 
nych inteJipe)ac]l w Izbie Gmm me zanoo1 się 
na rychłą ich demobilizację. Dlatego nawet du­
że ułatwienia dla przemysłu eksportcw.:ego, 
zwłaszcza w zakresie werbowania robotmków 
nie prędko dadzą rezultaty, zwłaszc~a, że w 
niektórych gałęziach przemysłu pracuJącego na 
eksport, płace wyraźnie zmalały. . 

Niewiernemu Tomaszowi zza Oceanu poka­
zano krwawiące rany statystyk, ale dobrotliwy 
Wuj ?am ocenił to, ' mimo wszystko, na 2% 
roczme. 

KEEP LEFT 
Gdy mgła wieczorem opada, na jezdn~ach 

londyńskich ulic zapalają się _świetl~e n.ap,1~y:. 
„Keep left''. Takie same napisy wbito ~1elKmu 
metalowymi gwoździami w asfalt, wypisano w 
długich korytarzach kolejki. P?dz~emn~j, wszę­
dzie, gdzie tylko odbywa się 1aki.~o~w1ek _ruch 
wehikułów, lub pieszych. W Angin, Jak w1a?o­
mo, w przeciwieństwie do kontynentu ruch JeS: 
lewostronny. 

To proste i bezoso~owe przykazanie dnia co;. 
dziennego urasta dZJś wręcz do proklamaq1 
programowej. Cała Anglia steruje na lewo pro· 
wadzona przez rząd Labour Party, oparty o 
związki zawodowe. Oczyw,iście nie należy się 
łudzić, że to jakoś specjalnie zrewolucjonizo­
wało Anglików. Jest to jeszcze ciągle ta sama 
fregata, na której si.r Fran cis Drake zdobywał 
kolonie dla królowej Elżbiety. Ciągle jeszcze 
po zakończeniu seansu w kinie, czy przedsta­
wienia w teatrze, orkiestra gra parę taktów 

God save the King", a wszyscy rwstają, Ciągle 
j~szcze „clerkowie" w parlamencie zjawiają się 
w perukach z warkoczami, choć deputowani 
kładą j,uż nogi na stole, City londyńska ma od 
700 lat ten sam ustrój wydzielony z ogólnego 
zarządu miasta z własną radą i własną pol1cją 
oraz Lordem Majorem. 

Chodzi o problemy znacznie istotniejsze, choć 
niedostrzegalne dla obserwatora życia codzien­
nego: o zrewolucjonizowanie gospodarki an­
gielskiej. Nie wiem, czy wyborcy, którzy głoso­
wali na Labour Party w ostatnich wyborach 
zdawali sobie jasno sprawę z tego, Że tylko so­
cjalistyczne reformy, tylko jakaś zasadnicza, 
programowa reorganizacja, mogą stać się punk­
tem zwrotnym w dzisiejszej depresji, czy dzia­
łali mniej lub bardziej pod wpływem impulsu. 
Dość, że rząd z powalaniem się na mandat za. 
ufania większości proklamuje coraz to nowe 
szokujące punkty programu. Po nacjonalizacji 
Banku Anglii, Morrison ogłosił nowe plany u­
państwowienia produkcji gazu, elektryczności, 
instytucji ubezpieczeniowych, a dalej produkcji 
stali i żelaza. Dyskutuje się nawet sprawę na-

cjonalizacji telegrafu i radia, przy b"urzliwycli 
demonstracjach na łcnvach konserwatywnej o­
pozycji. Jeden z publicystów lewicy napisał po 
prostu i brutalnie, że: „W przyszłości, tak jak 
i w niedawnej przeszłości rząd będzie prowa­
dził politykę obniżania i surowej kontroli zy­
sków w ramach systemu zorganizowanego na 
czas wojny. Odbiera to całkowicie posiadaczom 
kapitału jakąkolwiek możliwość uzyskania prze­
wagi nad rządem. Aby uchronić kraj od infla­
cji, rząd będzie lokował surowce i materiał łu­
dzi przede wszystkim w znacjonalizowanych 
przedsiębiorstwach, utrzymując rw stosunkiu do 
przedsiębiorstw prywatnych system racjonowa­
nia i kontrolując je przy pomocy opodatkowa­
nia. Wyklucza to możliwość sabotażu kapitali­
stycznego". 

Młodsi członkowie partii konserwatywnej a­
takują starszych dieward'ów za brak należytego 
oporu, a Daily Herald zamieścił niedawno ka­
rykaturę, na której śpiący pod drzewem zdzie­
cinniały staruszek budzi się pod wpływem tych 
hałaśliwych protestów i pyta sepleniąco: „O co 
właśówie chodzi?". Chodzi w rzeczywistości o 
zasadniczą reorganizację przemysłu angielskie­
go, tak, aby utracone aktywa zagraniczne za­
stąpić poważnym wzrostem eksportu, co mimo 
usunięcia konkurencji Niemiec i Ja po ni i jest 
ciągle bardzo trupne. Rynki światowe są zde­
zorganizowane, a Niemcy i Japonia były nie 
tylko wielkimi eksporterami, ale i wielkimi im­
porterami. Oczywiście są to stwierdzenia nada­
jące się raczej do dyskusji, niż do bezhytycz­
nego przyjęcia za podstawę dalszych rozu­
mowań. 

CZŁOWIEK Z ULICY 
Szary człowiek z ulicy najspokojniej w świe­

cie staje w ogonku, którego długość wydaje się 
go nigdy nie przerażać, ani nie zniechęcać.. 
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STEFAN ~ÓtKIEWSKI . Wchodzi do restauracji, aby zjeść ohydnego 
królika z kleistym sosem, odchodzi spokojnie 
od drzwi sklepu, na których jest napis: „sony, 
no cigarettes". W wagonie metra pogrąża się 
całkowicie w czytaniu Daily Express, lub Eve­
ning Standart i czyta je od deski do deski, aby 
nie umrzeć z nudów na bardzo długiej trasie. 
Jego „job" zajmuje mu prawie cały dzień 
czasu, w sobotnie popoł,udnia i w niedzielę idzie 
do kina, aby obejrzeć jeden z bardzo złych fil­
mów, albo do teatru na komedię muzyczną. 

Ob rac u n ki nauczycielskie (I) 

Człowiek z ulicy zawsze bardzo grzecznie 
przeprasza, jeżeli kogoś potrąci, a jeżeli ktoś 
zatrzyma się na rogu ulicy ~ przygląda się fa­
sadom domów, aby znaleźć jej nazwę, człowiek 
natychmiast podchodzi i pyta, w czym może po­
móc. Informacji udziela bardzo rzeczowo i bar­
dzo dokładnie. 

Człowiek z ulicy nosi stare ubranie i stare 
obuwie, ale to wszystko iest bardzo. czyste, po­
rządne i eleganckie. Względne pogorszenie 
w okresie wojny jest jeszcze ciągle w porówna­
niu do naszych możliwości wysoką stopą ży­
ciową. Jak wszędzie, tak i tutaj demokracja 
jest niwelująca i ujednostajniająca. Jak wszę­
dzie, .. tak i tutaj obniża poziom masowej pro­
dukc11 dóbr kultur'alnycłl do przeciętności. Na 
43 notowanych w gazetach teatrów West Endu 
38 wystawia albo komedie muzyczne, bard~~ 
przeciętne, albo równie przeciętne bezproblema­
tyczn.e sztuki. świe~o wydane książki, to prze­
~ażme to'. ~o Anglicy nazywają fiction, prze­
ciętny, lepieJ, lub gorzej napisany romans. 

Ogólne podnoszenie się poziomu życiowego 
spowodowało proces, jaki obserwuje się w "'OO­
iogii: przy podnoszeniu się terenu. warsr=.ice 
op":dają_.. R?żnice klasowe. leża tu znacznie głę­
!>I~J· amzi:h na ~o_ntyne?c1e. Tam zaczynają się 
JUZ na na1bardz1e1 powierzchownych i dostrze­
g~lnych płaszc~yznach, zaznaczają się w ubra­
n;u. w 5P?sob1e .z~chowania. T1utaj zaczynają 
inę znaczme głęb1e1 w stosunku do dóbr, które 
w naszym pojęciu uchodzą za luksusowe, któ­
rych używanie i pożądanie nie wyraża się tak 
jaskrawo w życiu codziennym. 

Czarny rynek, który jest takim papierkiem 
lak!Ilu~owym. struktury kl:isowej , tutaj nie uja­
wn.1a się w mczym. Ubrame wystawione w ok:iie 
na1elegantszego magazynu na Picadilly, czy na 
stra.ganach East Endu, tak samo wymaga zło­
~ema 2~ kuponów, dalsze różnice w gatunkiu 
1,w .ceme, a więc rozpiętość zarobków, a dalej 
rożmc~, ~ struktiurze budżetów domowych, są 
oczvw!sc1e dostrzegalne, ale nie sę. jaskrawe. 

Wo1na dotknęła prawie zupełnie jednakowo 
ogromną większość społeczeństwa. Charaktery­
sty~z.ne. dla. A~glii u~ależnien.ie od importu unie­
mozhw1ło 1ak1ekolw1ek różmczkowanie na czy­
jąkol:viek ~o~zy}~· Jaja i mię~o, albo były w 
ogramcz?neJ 1losc1 dla wszystkich, albo ich po 
prostu me było. Za wyjątkiem króla i farmerów, 
którzy (król i farmerzy) stanowia znikomą 
mniejszość społeczeństwa angielskiego, na pew­
no wszyscy muszą wystawać w ogonkach. 
• Nacjonali~acja kluczowych gałęzi przemysłu 
I kO!Dtrola fmansowa państwa posuną dalej ten 
proces r~wnania - i to - zanim nastąpią no­
we, wyrownane dla wszystkich możliwości a­
~a~su społecznego (które są chyba najistot­
me1szą cechą demokracji) - równania w dół. 
·Bardzo. d~leko posunięte skomercjalizowanie, 
nawet zyc1a kulturalnego w Anglii, 1Ułatwi tylko 
ten proces, bo pozwoli kontrolować go w cy­
frac~. Są t~ te same konieczności, to samo ;:de­
termmowame procesów społecznych w pewne 
formy. co na całym świecie. 

Maria Fiderer 

ST ANlSŁA W JERZY LEC 

Z glęboiką troską ;przyohodzi mi spisywać 

te refleks.je p':> Wa1nym Zjeźdztie Delega· 
tów Zwiątz.ku Nauczyicielstwa Po1lslkiego, 
p i.erw6zym sejmie nauczycielskim - po 
sze.ścio.letniej przerw.ie, który odbył się w 
Bytomiu d:nia 25 - 29 listo.pada. 
Dooiosłość kuUuralna ~eg·':> faktu jest nie 

byle jaika dQa Pols.ki. ZNP jedrno·czy dz i ś 
wszystkk"h nauczydeli, je.st jedyną organi­
zacją zawodową, o.bejrrnującą. pracowników 

. oświabwych od ;przedszkoli do uniwersy­
tetów włączn:.e. Je.st to zatem organizacja 
Qlkoło 80.000 ludzi, których zawodem jest 
pośrednictwo kulturaO.ne, olJ'g.aini:zoWJalThi.e i 
kier·':>wanie procesem krążenia dióbr kultu­
ralnych w kraju. 
Postawą przeto, dążenia, potrz.eiby tyoh 

liudzi są ni!eobojętne dla wszysitktdh współ· 
bworzących kU'lturę duohową. N6.1UczycieJ 
wydlwwuj'e i przygotowuje konsumenta 
litera tury , sztulk.i, filmu, lwrummenta garzet. 
Ci sami ludzie w okresie szczególnej wraż­
liwości we wczesnej mfodośd oddziaływu­
ją ·i na twórców kultury, nie tylko na kon· 
sumentów. 
Toteż wBzyscy bezpośrednio przynaileżni 

do świata kultu.ry, S!Zliuki i nau~ miuszą 
gruntownie przemyśleć do.świoocze'IJ.ia te· 
go Zjazdu. Musi s•1ę on stać przedmiotem 
pubhcznej dyskusji, jako wydarn:einie 
szczególnie zasługiuj<ą.ce na pu'błiczną uwa­
gę. !Należało się spodziewać, że ten pierw­
szy zj.a.zd nauczy<.:ielli ze wsrzystkidh stron 
P•Gls~ będzie istotnym i W\S.Zechstro.nnym 
przeglądem problembw .kiu.ltura1nyclh róż· 
nych regiooóiw naszego kraju , przy;;ni.esie 
znamienne decyzje, dotyczące demokraty­
cznej przebudowy naszej kultury, pchnie 
naprzód refo.rmę szkolną. Określi przede 
wszystk~m w istotnie demakratyczlily spo· 
sOb i ustami wybranych delegatów - sto­
sunek mas naucz.ydelskich do rodzącego 
się po1.skiego, ludowego ;programu polityki 
kiUJlturię.lnej . Otwartą b'Jwiem c.iąigle jest 
sprawa i form i.nstytucjona1nyi0h tej poJi­
tyiki i jej treści ~deowych. Nieste-ty pod 
tym względem Zjazd pQ·zyliliósł kompletny 
zawód. Stąd tr<06ka z jaką trzeba o nim 
pisać. 

Delegaci jako z.ea;pół nie umieli ustosun· 
kować się do żadnego z wyliczonyoh pro­
blemów. Przemów.ień na tematy pedagogi­
a.me nie ohdane> słuchać. Mówcom ;p.i;ze­
szka.d.zano - nieza:leżn:ie od i·clh poHtycz­
nego oblicza, j eśli poruszali sprawy teore­
tyczne t ideowe wychowania.i. W,ielu pe­
dag':>gów - teoretyków w Związku zrezyg· 
nawało z prawa ;przemawiania. MówiQ•1 ra­
czej naiwni, których nastrój sali nie 
ostrzegł i nie zraził. Stąd nisiki poz1orm tych 
niewielu ideologicznych wystąpień. Po­
ziom w żadnym wypadku nie będący m·arą. 
wysokich teoretycznych możliwości Zlwiąz­
ku, który w swym gron.ie posiada napraw­
dę wybitmyoh ludzi i którego Zarząd Gł. 
w istade netelnie ;pracuje nad tornwaniem 
dróg noiwej szkole i nowej kulturze w Pol-

Remblow 
Jakby ktoś niebo wyżymał tak padał deszcz, 
naJsi chłopcy wracalJ z Remblowa w rozsypce. 
Trudno było milczell!l1e w zębO!ch ponad wodami nieść 
i broń zdobyc2mą chronić na sercu jak skrzypce. 

W chacie przy lesl'e garbowskim suszyłeś się, 

w kudły psie tC1Jlłeś mokrą od dziejów twarz, 
gąbc2'astą głową Z{l)Szyłeś się 

w oµchnący bagnami płaszcz. 

I ś.mJilerć niemiecką z dłoni podaJWano w dłoń, 

Waltery lśniące, Ei-eny nowe l' Colty. 
Ktoś stojąc zasnął, łeb 'l!Wiesiwszy jak koń 
chłop krzyżem na kutrze rozpięty zachrapał jak sołtys. 

Tyś tamtej twCitrzy z boju przyniesionej nie dzj.eJił z nikim 
jak z krwii wyjąłeś ją ze wspomnień. 
A na odwrocie tej twarzy 
Johannes Kabbonga z germańskiej dywizji Wi'king 
pjsał do ip.atki list, do hoJenderskiego miasta Hadem 
że . nienawwi ciebie. 
Ja to wspomnienie podarrłem. 

Znowu trzeba przez ramię przerzucić serca skórzany kabur. 
Świt przeprał sny, jak chusty deszczu wiszą. 
Tam z koni n-0szych gulasz, roztrzaskany tabor 
tylko krople z liścia na Jiistek spadają w leśnym zaci1szu. 

MarszQ\mi po.ryte te podmokłe gleby 
jak kora naszych serc. Niejeden zsipisek 
już tylko krew opłucze. Patrzymy na dęby 
ozy kiedyś je wyg.niemy na łuki kołyse:k. 

Ref I e ks j e ·po z ja z do w e 
sce. Stan obojętności i IJ.ekceważenia dla 
spraw ideowio-iwyclhowawmycth ina Zjeiź­
dz.ie je.st groźnym ostrzeżem.iem. Tneiba 
s.zuk.ać pmyczyn tego zjawisk.a. Usunąć je 
natyohlmi11.5t. Jeś[i cfucemy, by s.zk.Qtia pol­
ska mzwijał«!i s~ę 1 speł•nHa swoJe don~osłe 
dla deirnokiracji zada:nia. 

NieiwątpUw.Le - te>, co uderz.a p.rzede 
wszy6/llkirrn, to są Siklu1!k.i oikUjpacji. Na­
uczyciel te &:ześć lat SJpędził !bez ksiąci:ki, 
bez czasopism, bez konferencyj re!jO'.Il-O­
wyclh, bez opieki metodY'cmej J.nspektora, 
l>ez całeyo aparatu, !k.itóry mia~ za zad·an~e 
podciągać pooiom, ;p')szerz.ać horyrzoint ideo­
wy naszych praicownri.ków oowiatoiwyoh. 
Teraz wystąpiły grnine slwrki teg·o zanied· 
bruniia. Trizeb.a odrnbiić: sześcioletnie nieró'b­
stw.a na tym polu. Pamiętając, że wielu 
IDJlodych nauczycieli (!JJie miało cza51U po­
rziądnile douczyć się iprzed wojną. 

Leoz są i inne przyCZY1JJ.Y· To co na Zjeż· 
dz.ie przesł,oniło delegatom wszystkie po· 
:rostałe zagadinienia - to były sprawy by­
tu nauczyciel&kOOgo. Sytuacja materialna 
nauczyciela jest bardzo zła. Pisano o tym 
wiele razy. Widać za mało. B·o nie zrob.io· 
no d·ość, by ją popiraiwić. 
zr.numiał!a jest więc go·ryoz tych ludzi. 

którzy myiśQą tylko o swojej doli, wszyst· 
ko drnne ira!ktując z pogairdliwym lekcewa­
żeniem 1ll'b o'hojętnością.. Byłem oeta,tnio bli­
sko ty,ch spr.aiw. M'Jgę z: całym poczuciem 
oopow,iedziaiklości pOIWiedz.ieć, że Rząd zror 
bił dla naJUc:zycieL1 wiele, 7:ie okazywał wie­
lokmtnie najlepszą . wolJ.ę, że najbliższe ty­
godnie przyni':>Są rna!liz.a.cję tyoh za.biegów, 
które podjęto już przed kwairtałem, a któ­
ryclh wyloona.nie wymagało azaSl\l. 
Niewątpliwie jednak jest wrlna i.po stro· 

nie Rządu - nie z.robiono jeszcze wszyst­
kiego, <:-') można ibyiło zrnbić i tempo pra· 
cy nie by~'J dość s.zyibkie. 

Tote,ż drziś trze'ba ri oałą stanowczością 
domagać stlę i oczekiswać w.proiwadzeni<a w 
życie specja[nydh pnzydziałów aprowiza­
cyjnych dla nauczycieli, rozpirowadzanych 
przez zamikniętą sieć spółdzielni , które bez 
względu na trudnGści trzeba za·opatrzyć w 
środtki transpmtu. 

To nie jeBt już spr.a.iwa pomocy dla pew­
nej kaitegoTjii ważnyclh pracowników pań­
stwowycll; to je.st sprawa ratowania przy­
szłości kultury nar,ad01Wej . 

A trzecia przyczyna nastroju sali zjaz­
dowej: brak informacyj . 

Mamy już za so.'bą wegetacyjny tryb ży­
da do.by sanacyjnej. Żyjemy w okresie 
wielkich zmian. Obywa te.le lilUszą w nim 
świadoIDi,e uczes~nicz.yć <l:la wspólnego do­
bra.. Tirzeba trudny sens tych ich zmiain wy­
jaśniać. Polska nie m':>że być dla jei miesz­
kańców kirajem nieznanym. 

Dyskusja na sali zjazdowej, a.rgumenty, 
propozycje dowodziły, że deiegaci inie o· 
ni.entują się ani w sensie i kierunku prze­
mian dokonywujących się w Po1sce, ani nie 
roZll!IIlieją celów pGlityk.i g.ospodarcze.j i 
walutowej Rządu, ani nie mają jasn.ego 
obrarzu sytuacji gospodarczej kraju. To by­
ły wypoiwiedzili ludzi żyj~cych całkowicie 
we mgle, poza wsrzelką neczywistoiśdą. 

I prGszę nie myśleć, że może wypowiedzi 
ich dykt0<wało przemyślane, polityczne sta­
nowisko opozycyjne wobec Rządu i jego 
dzia1łalności. Na 50 bl's ko mówców - tyl­
ko jedno p.rzemów · :e (oczywiśde na­
uczyciela szkoły ś.redn: ej) było naceohDwa­
ne świadomym wstecznktwem. To mówi 
sam':> za siebie. Nauczyciel jest w swej 
szairej masie proWJincjonałnej zdezmiento· 
wany. 
Niawąt;pliwie znaczną wiinę ponosi z.a to 

ooty,ohczasoiwy Zarząd GłóWl!ly. Nie prze­
prowadził bowiem w ciągu ostatnJi1ch 7-miu 
miesięcy właściwej k.ampa.nii informującej. 
Nie podjął natura1nyoh praw w zakresie 
wychowywania środmvt:.ska zw.iązikoorwego. 
„Gł.os Nauczycielslki„ nie pi&ał ani o na· 
1S1Zej polityce gospodairczej, ani o p~jętych 
reforma.eh społecznych, ani '') kierunku po· 
lity'ki z·agrankznej. Plon tego milczenia 
przyni1ooł Zjazd. Gmfoy nie dla tej czy 
innej partii - ale dla kultury polskiej. 
Toteż właściwi przywódcy Zwtązku, Cze­

sław Wyce.eh i Kazć1111ierz Maj, dopiero w 
swych przemówieniaclh zjazdowych mTuS ieli 
ten trud podjąć . RZ1Ucając na szalę cały 
swój zashlżony aiut'Jrytet mówili o koni.ecz­
ności u.polityczniem.ia Zw'·ązk>'J., przy jedno­
czesnej elimina·cji pa.rtyjno·ści. Mówili, że 
nauczyciel w imd·en haczyć pod zielonym -
ludowym i czerwonym - robG1miazym 
sztandarem. Uzasadniali, że linia polityki 
zagrarnicznej wewnętrznej i gospodarczej 
Rządu jest słuszna, nie jest lekceważeniem 
interesu świ·ata prncy , a przeciwnie jest 
walką o prawa tego świata. Wsikazyw'ali 
na lojalną. pw:Y'jaźń dlla nas ZSRJR - a fał· 
6ZV'Wą are Zadhodu w stosunlku di-:> na.-

sa;yćh tywotnych interesów na zLemiaclh 
odzyskanyclh. 

To wszystko winnlli byli usłyszeć n.a111czy­
ciele z ust swych zashużonych działa.czy na 
szeręg miesięcy wcześniej. Wtedy wynik 
Zjarz.du byŁby poa.ytyrwny. Z sensem radzo· 
n.o by o spraiwiaoh g<':>Sp·odarczycll, właści­
we poczesne miejiS·Ce ;poświęcono by pro­
blemom pedagogicznym. A tak Zjazd stał 
się zmarnowaną O'kazją. Najbard?J1iej p':>WO· 
łany do tego czynmik w na.jbairdziej zda­
ło lby się sa>-rzyjających okolicznościaoh na 
pailą.ce tematy kulturalno-oświatowe nie 
wyp':>wiedziiał się. 

Staje wobec tego p.med nami pytaruiie 
czym będzie Zwi~ek? Jaką mlę odegra w 
naszej rzeczyiwistości społecznej i kuhu· 
ralm.ej? 

Przede wszystkim zdajmy sobie sprawę, 
ile WP nie }est tak i1de"YWl<> jednolity jak 
przed 1939 rokiem. Wtedy ristniały trzy 
Zw.i~i NauozycieillSlkie. Żywk>ły zacho­
wavyoze skupiały się w Stowairzyszenilu 
Ohrześcijańskim i TNSW. Natomtl<Mt Zwią­
zek był ostoją elementów postępowyclh. 

Dzi'ś członkO'Wie dwu wyiej wymi.enio­
ny,ch stowarzyszeń szeroką. falą wleli się 
w szeregti. ZINP. 

Ai'rYy ZNP mógł być nadal czy:nni.lkiem po­
stępu społ>eaz.nego w Polsce - trzeba nad 
tym. pracoiw.aić. Sama tradY'cJa p.rzeS1Złoś01< 
i bi,ema wierność tej tradycji napewno nie 
wystarczy. 

Pierwszym puiriktem programu naprawy 
Zlwiąizilm to usunąć wyliaz.OIIle przyiczyny 
zła, przyczyny groinej obojętności mas na­
uczycielslkiclh d1a wszystlciego, oo wykra­
cza poza ciasny krąg codziennyoh spraJW 
materiaiJ.nych. A wtęc: poprawić byt na­
uczycieli, podjąć szeroką akcję doszkala­
.nia nauczycieli, wyrównyw.arui·a rzaniedbań 
wo.jennydh pod tym w,z•ględem i wireszcie 
pGdjąć wewnątr,z Związku Meroką akcję 
ideoiw-O-WY'chowarwczą w duchu demokra­
tycznym. 

Ja osobi.ście ;przeciwstawilibym się przy 
tyrrn wytycznym. ddeorwym pollityki oświa­
towej, które wobec Zjazdu gł.Gsił ob. Maj 
jako program Zwiąrz;ku. Terz.y te wobec na­
strojlll Zjazdu nie zostały poddane krytyce, 
w ogóle nie byfy dysl.kutowane. Uważam je 
za wyirarz; założeń iderywycli obcych dąże­
niom śiwiata pracy w Polsce. Streszczając 
(na ten raz) krótko i tryw~aLn.ie: prezes Ma·j 
w Polsce, przyołowLowym krajl\l robotni­
.IOOw nfowykwaliifik.owanych i głodnyoh 
bandosów, ostrzegał przed przewirotem cy­
wiliza.cji technicznej. Zamiast żądać skie­
rowa•nia całego wysiłku kulturalnego na 
dogonienie techniki cyw.i1lirz:acyjnej szczę­
śLiwszydh od nas krajów, mówił, przeciw­
nie, o chmnieniu cennych instynlktów, któ­
re cywWzacja techniczna ;paczy. Gbsił jed­
nym słowem dziwny mistycyilm znany nam 
w środowiskach ideowych ruchu chłopskie­
g·o, skupiającego zamożniejsze elementy 
wsi, obojętne wobec rehrm, zadowolone z 
istniejącego stainu rzeczy. Tu ledwie szkri.­
cuję tr~ść. tego ważnego i znamiennego 
wystąpiema, aiby na .innym miejscu szcze­
gółowo je zreferować i przedyskutować. 

Czy Związek ma d')ŚĆ sił by podjąć sdę 
pracy odrodzenia naszego środowiska na­
uczycie·~kiego, dźwignięcia go po klęska{)h 
?kupaqi, poprowadzenia dmgą demokracji 
1 postępu? Bezwzględnie tatk. O tym rów­
nież jasno powie<lział ostabni Zjazd. 

To wśród nauczycieli postępowców czy 
spod zie1Gnego - spod czerwo•nego s~tan­
d~ru., były r_iajwybitniejsze osobistośd, ja­
kie s~odow11Sko nauczycielskie posiada. 
Gł,'Js ioh na Zjeź<lrzie brzmiał silnie. A1e 
o.czywiśoie takie jednor.azowie zetknięcie 
s1ę s:eregowych mas Związku z tymi ideo1-
wyrrn ;przodownikami, nie mogło dać od 
r~u rezultatu. Trzeba tu trwałego, z,':>rga­
mzowanego wpływu. 

N.a Zj~źd_z.ie z~tk.nąłem się z nauczycie­
lami SOC]ah.stami. Była to grupa Hościowo 
b~r~zo poważna. .Ale nie to jest najwa.ż­
meJsze. ~ r':d?ścią widziałem, że sku.pta 
ona osob1stosc1 naprawdę wyibitne, od lat 
~as~czytme znane w ruchu za:wodowym i 
zy~hu kulturnlnym. Można ufać, że ci Iu­
~Le bę<lą Illli1eli dość powagi i dość treści 
1de':>~ych, by. w pożądany sposób oddzia­
ł-rwac .na Związek i nauczycielstwo. Musi 
się t~ J~a1~ ~tać . pr~edmiotem świadomej 
troski OSArodkiow zycia 1deowo-polityczm.e­
ge> w P.Glsce. 

Nauczyci.ele po!itycznie wyrobieni, świa­
domi1 .d:og_ I zadan demokracji winni mten­
sywmeJ. m dotąd zająć sę sprawami poru­
sz.onymi w artykule . 

. Musi to być przy tym nie terernem indy­
w1d'.1alnych p':>czynań, a przedmiotem zo·r­
gan~:zowanej akcji. Demokracja polska na 
odcinku nauczycielski:m winna przejść do 
ofensywy. Najwy!ls~ c.zas. 
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W sercu Paryża, biudzi mnie co rano pianie 

koguta. _Trzy _razy przypomii:a mi, jak biblij­
nem~ P10tr~w1, wszystkie_ sprawy których się 
wk , ciągu ~ma . wyparłem 1 wszystkie obietnice, 
. torych Ili~ dotrzymałem między zbudzeniem 

się a _udamem i:ia sp?czyi:iek. Kogut pieje po 
raz p1e~vszy, kiedy Jest Jeszcze zupełnie cie­
mn~. Wiem ':tedy poprzez przer.zedzającą się 
~as.onę .snu, ze noc 1 mgła to Jeszcze ciąszle 
Jedn<?, ze wystarczy obrócić się na bok by 
wróc1!0 sz~zęście. j~siennych schyłków ~ocy, 
w kto.re me m1:1s1 . się wstawać przed świtem. 
To pierwsze p1ame koguta l!o nie pobudka 
Jeszcz~, !o tyl_ko ?dległa zapowiedź, wczesne 
ost:zezeme. ~1~ bierze się . pod uwagę wcze­
sn} ch ostrzezen. Dlatego pierwsze kury pieja 
zawsze na próżno. • 

Kiedy koąut paryski~go . śródmieścia p1eJe 
Jl<? raz drugi, przez ok1enmce sączy się oło­
'Wlany bl_ask, . a między Sekwaną a mleczną 
drogą !ezy . me ;zama ttoc, lecz biała mgła. 
Rzeczy ma1ą wo'"'.cza~ swój własny, osobisty. 
kolor. Sprawy na~1era1~ własnej, swoistej bar­
~Y· ~zeka przesta_Je byc czarna od nocy, a nie 
Jest Jeszcze błękitna od nieba ani złota od 
słońca. ~ mosty, i miasto, i wszystko. Odarte 
z pesymizm!-! n?cY. i optymizmu jasnego dnia 
sprn~·y nab1eraią Jedynego, niepowtarzalnego 
wymiaru. 

Myślę, . że to drugie pianie jerozolimskiego 
ku.ra musiało być najboleśniejsze dla <1postol­
sk1eg~ Zaprzańca. Dla mnie to jest jedyna po­
ra d~1a, kiedy mam. intencje, któryc.h wprowa­
d~eme. w czyn musiało by spowodować zasad­
m;;Y. 1. błogos!awi~ny przewrót w moim życiu. 
Poz~1e1 zasypiam Jeszcze, - niestety. Powin­
no .się, wstawać po drugim pianiu koguta i nie 
czeli:ac na trzecie. 

Kiedy kogu.t pieje po raz. trzeci, jest to już 
tylko obrzyd_hwy. skrzek, memuzykalny i wy­
z~yty metafizyki. Zadymiony dzień stoi nad 
mrnstcm. Z z~c~ątkami porannych irytacji za­
c~ynam wyd.z1w1ać: to nie do wiary, żeby czło­
wieka ~udz1ł w Paryżu, - pomyśleć tylko, 
w. Paryzu, - zwykły, ordynarny kogut. -
Nie, ~~guty nie powinny piać po raz trzeci. 
Jes~ ~uz. zawsze zbyt późno i w końcu niczego 
to JLZ me oznacza. 

'?zień, w którym po raz pienvszy zb'.ldziły 
m~1': trzykrotnie trzy piania koguta. to był 
~hi.en, w ~tórym umafł:a trzecia republika, -
~w1t, o kto rym narodziła się czwarta. To był 
Jedyny wypadek, kiedy pianie tego przedziw­
ne~o, zaawanturowanego w urbanistyczny pej­
zaz koguta wzruszyło mnie. Nie mnie pierw­
s~ego zre~ztą„ Po~?le!lia Polaków wzruszały 
Siię pod pia~1e gahisk~ego koguta w Paryżu, 
w. ~arszaw1e,. wszędzie. Sto pięćdziesiąt lat 
p1ame to budziło nas, jak alarm. Mamy słuch 
wyczulony na jego dźwięk. 

U~odi;ić, się to nie znaczy jeszcze, że się 
bę<l2'!1e zyc. Czwarta republika narodziła się 
w mgle. , ~V jesjeni, w zimie, bez opąłu, w 
sp•zec~nosc1 wymku referendum z wynikiem 
~yborow do Konstyt1uanty, pod chmurą cięż­
kiego kurzu, powstałego od wybuchu bomby 
atom?wej w Hiroszima, nagnaną przez sprzecz 
ne ";'1~try ~ad Europę. Ale, Czwarta · Republika 
uro_c1z1ła się z t~ką wolą życia, że przezwy­
c1_ezyhi kryzys pierwszych tygodni, odmieniła 
bieg horoskopów i wróżb, wyciąganych z pro­
c~:;u Lavala, z dymisji de Gaulle'a, z Syrii, 
L.1banu, Indochin. „La Republique est morte 
Vl'~e la Republique ! " No i co? Będą żreć c~ 
dma befszty~. c~y nie będą? Będą dostawać 
dwa ,;azy dz1~nme po ćwiartce cierpkiego „pi­
nard do posiłku, czy nie? ,,Zakaszmy re ka­
wy, - powiada człowiek z na pamięć ui'nia­
nego afisza, . - od roku idzie już wszystko 
dobrze. Będzie szło jeszcze lepiej!" 

Złośliwi twierdzą. że gdyby człowiek z afi­
sza zakas~jący rękawy stanął do wyborów„ 
to byłby Je przegrał. „Zakasać rękawy? My­
śmy je już dawno obcięli, by z nich porobić 
kołnierzyki ... '' 

Po roku 1870-ym ktoś się skarżył, że nie 
ma już wielkich narodów, są tylko wielkie mo­
ca1slwa. Francja przestała być wielkim mo­
carstwem, ale może jeszcze być wielkim naro­
dem. Zależy to od wyboru, jakiego dokona. 
Czv ~ójdzie drogą imperialistycz.nej polityki w 
kolomach, drogą odbudowy militarnej świet­
ności i dławiącej administracji w Afryce, Indo­
chinach, na Bliskim Wschodzie, czy też drogą 
prze.J:>udowy demokratycznej, nacjonalizacji, 
arm11 narodowej, republikańskiej uczciwości 
i republikańskiej wolności, która by objeła 
wszystkich jej białych, czarnych, smagłych - i 
żółty~h obywateli. Czy będzie się potykać o 
prestiż swych sztandarów na kontynentach i 
wyspach, na konferencjach i salach obrad 
wszystkich stolic świata, czy też odbuduje wiei 
kość swej cywilizacji, kultury i sztuki, nauki 
i myśli, wielkość społeczną swej rodziny, ·wiel­
kość polityczną swych instytucji publicznych 
i swego ustroiu , wielkość gospodarczą po­
wszechnego dobrobytu i wdzięczną precyzję 
awego przemysłu. Gdzież intlziej, jak nie w tym 
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czwarte· republiki 
kraju, gdzie Północ godzi się :: Południem a 
przeszłość z przyszłością, powstać może syn­
t~~a wolności osobistej i koniecznej socjaliza­
CJI form życia zbiorowego, która wydaje się 
receptą na szczęście świata? 

Francja nie jest już wielkim mocarstwem 
i przeciw tej prawdzie nic nie wskóra pianie 
wszystkich jej kogutów. Była nim dość długo 
i nie bez przyczyn czysto materialistycznych. 
Od Ludwika XIV po Napoelona była krajem 
o najliczniejszej w Europie ludności, obda-

*rzonej najwyższym stopniem uświadomienia na 
rodowego i obywatelskiego. Gdyby było ina· 
czej, nie :zwyciężyłaby pod Valmy. Ale od te­
go czasu wyrosły na Wschodzie i Zachodzie 
narody stu i więcej miliOl!lowe, o wielkich i 
zwartych przestrzeniach. Przy ich pomocy 
Francja wygrała wojnę 1914-18, płacąc za 
zwycięstwo półtora milionem poległych i dwo­
ma milionami rannych. Była w owej woj.nie 
największą siłą psychiczną i tym opóźniła 
schyłek swej mocarstwowości o ćwierć wieku. 
Następnym razem zabrakło jej tyleż sił fi­
zycznych, ile psychicznych. Trudno wracać 
na pozycje zwycięstwa po klęsce, odrobionej 
przez innych. Trudności te Francja odczuwa 
w Niemczech, w Indochinach, w Syrii. Niem­
cr we francuskiej strefie okupacyjnej patrzą 
me na barwne furażerki francuskich garnizo­
nów. Patrzą na broń, jaką Francuzi mają w 
rękach. Broń ta nie pochodzi z fabryk fran­
cuskich. Czołgi, działa, samoloty, broń maszy­
nowa, nawet karabiny wyprodukowano za 
Atlantykiem. 

W Indochinach Chińczycy grożą z byle po­
wodu rozbrojeniem francuskim oddziałom. 
f rzeba pomocy brytyjczyków i japończykó~ 
dla osłony miast i linii komunikacyjnych przed 
insurgentami. W Libanie i Syrii kazali brytyj­
czycy po prostu strzelcom senegalskim iść do 
koszar i nie wychylać nosa. Trzecia Republi­
ka gasła znieważana na straconych pozycjach 
mocarstwowości, na których iei koguty reszt­
ką sił jeżyły się, piejąc łabędzi śpiew. A tym­
czasem zmeczona mocarstwowościa mocarstw 
ludzkość ogląda się za wielkim na;odem, któ­
ry by nie był wielkim mocarstwem. 

Co w tym kraju jest istotnie wielkie~o? 
Przeszłość? I jeszcze cos. Jego młodzież. Mło­
dzież, kt6rej ciągle jest za mało, młodzież, 
która gotowa jest zrezygnować z befsztyków 

B. !WASZKIEWICZ 

na codzień i wina do obiadu, która gotowa 
jest przebudowywać i odbudowywać, dla któ­
rej historyczne powiedzenie „państwo to ja" 
przestało być dewizą francuskiego „citoyen" . 
Młodzież socjalistyczna, komunistyczna i ka­
tolicka, która zapełnia wszystkie wiece, wszy­
stkie sale widowisk, wszystkie muzea i wszyst­
kie kościoły, która jest w fabrykach i urzę·· 
dach, w związkach zawodowych i w armii, 
która była z Leclerc'iem w Afryce i z Delattre 
de Tassigny nad Renem, z de Gaulle'm na 
obczyźnie i sam na sam z Francją w maquis. 

Trzecia republika skończyła na uwiąd star­
czy, przeżywszy trzy ćwierci wieku. Odwaliła 
szmat historii i szmat wielkości. Miała w swej 
przeszłości i\lgruntowanie imp~rium kolonial­
nego i impresjonizm, wielką literaturę i Blerio­
ta, kankana i Verdun, parę nagród Nobla i 
Traktat Wersalski. Jej ludzie weszli w historie, 
hurmem. Paryż był pępkiem świata, a Fran­
cja drugą ojczyzną połowy ludzkości. Niech­
że jej wieko historii lekkim będz.ie. 

Ten sam naród i ci ' sami jego prorocy, któ­
rzy bez zbytniego żalu wyświadczali ostatnią 
przysługę uprzykrzonej zmarłej, stanęli w 
chwilę później u kołyski czwartej republiki. 
Jak to zwykle bywa w takich razach, targi 
o dziedzictwo zaczęły się dopiero po śmierci 
~padkodawcy. Groziła nawet nowa niewdzięcz­
ność ludów, taka sama, jakiej doświadczył 
Churchill. Czy dobrze jest dla narodu mieć 
„wielkiego człowieka"? I tak i nie. Dobrze go 
mieć pod Dunkierką, w bitwie o taką czy in­
ną Anglię. na Wale Atlantyckim. Gorzej gdy 
chodzi o posiedzenie w parlamencie. Narody 
nie są niewdzięc:me bez powodu. 

Jak by nie było, ojcem chrzestnym Czwar­
tej Republiki został gen. Charles de Gaiulle. 
Jest to, jak wiadomo, jeśli nie największy, to 
w każdym razie najdłuższy mąż w historii 
Francji. Dzięki niemu rządy Wielkiej Trójki 
(komunisci, socjaliści i M. R. P.) zmieniły się 
w gruncie rzeczy w rzady Wielkiej Czwórki. 
Uwielbiany przez M. R. P. i „Resistance", 
ostrożnie popierany przez S. F . I. O„ kwestio­
nowany przez komunistó,w za mit ,.bloku za­
chodniego", niedostateczność reform społecz­
nych, gospodarczych i ustrojowych, wysunięty 
przez wynik odpowiedzi narodowei na drugie 
pytpnie referendum, gen. de Gaulle uzyskał 
jedhomyślny wybór Konstytuanty na prP.mie-
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Ta, zgłosił dymisję na skutek żądania komu• 
nistów udzielenia im jednej z kluczowych tek, 
został wybrany powtórnie i wreszcie utworzył 
Mąd. 
Wymagało to wielkiej ilości „klajstru", kt6 

rego nie szczędzili socjaliści. Radykali Herrio: 
ta, jak w wyborach, tak i tu, nie odegrali 
żadnej roli, a ich mentorskie i przedwczesn~ 
„a nie mówiłem" zawisło w rządowej próżni. 
Prawica wciąż jeszcze nie może przyjść do 
siebie po pogromie wyborczym. Zresztą utraci­
ła gros głosów i wpływów na rzecz M. R. P. 

„Du neuf et du raisonable" Czwartej Re­
publiki domaga się tego, czego domagały się 
wszy~tkie słowa wypowicdzi.ane ku zbav1ieniu 
ludzkości od początku świata. Dopóki słowa 
nie stają się ciałem, są zawsze wypowiadane 
na próżno albo dla rozterki jedynie. Słowa, 
które padły jako błogosławieństwo przy naro• 
dzinach Czwartej Republiki dręczyć będą su­
mienia niczym ranne pianie koguta, aż do 
dnia, kiedy wcieli się je w czyn. „Du neuf et 
du raisonable" to jest właśnie program C.N.R., 
to program lewicy, to nacjonalizacja i świec• 
kość, to młoda, komunistyczna, socjalistyczna 
czy postępowo-katolicka Francja. Wybory da­
ły przecież zwycięstwo hasłu „il faut que ea 
change"! 

Kogut Czwartej Replłbliki im mniej l:)ędzie 
krzykliwy, buńczuczny, koguci, ambicjonują­
cy się, tym chętniej będzie słuchany, kiedy 
piejąc o świcie zwiastować będzie na.dejśde 
jasnego dnia. 

O · .osi się to także do mego koguta. Kied:f 
otw oltno, to w;dzę zieloną kratę oddzie­
lającą jJodwórko od ogrodu, drzewa z resztki!, 
zżółkłych liści, stary mur i kawałek nieba. Ale 
kiedy otwieram okno na podwórko, wśr&d któ­
rego gd'l:ieś chowa sie kogut moich poranków, 
to otwieram je zarazem na Paryż, którego nie 
wid~ę. ale o którym wiem, że jest. Sekwana, 
T uillerie, Pola Elizejskie, Bulwary, Montmar­
tre i najukochańsza ze wszystkich Quartier Lar 
tin są za tym oknem, za tym podwórkiem. I 
gotyk Notre Dame, i nieporównane płótna 
Renoira, i Balzac Rodina. 

Piej kogucie, piej jak najgłośniej! Tylkd 
niech w twej pieśni dźwieczy duch twego kr~ 
ju, geniusz narodu francuskiego i to, co jest 
nieuchwytne, a co stanowi o pięknie Paryża, 
o wdzięku „słodkiei" Francji, o czarze pod­
wórka pomiędzy zieloną kratą, starym murem 
i oknem otwartym. 

Paryż, 25 listopada 1945 r. 

Jeszcze o problemach. aprowizacji 
Przeczy·tałem w prasie następującą wy. 

po-wiedź: „Klucz do rozwiązania sytuacji 
aprowiz.acyjnej leży w podniesieniu stanu 
i produkcji naszego rolnictwa, a ten stan 
z !kolei w znacznej części u-zależni,ony jest 
od rozwoju produkcji naszego przemysłu 
i r:>zwóju tran.sportu". 

Innymi sfowy, zanim nie odbudujemy 
rolnictwa, przemys-łu i u·ansportu me bę· 
dziemy moglli rozwią-zać trudności aprn·wi­
zacyjny·oh. 

Ozy istotnie możemy zgo-dzić s·ię na takie 
postawienie sprawy? Czy istotnie nic nie 
mamy do :zrobienia w międzycza.sie? 

Tak zwana aprowizacja jest pojęciem, 
związanym z okresami niedo'borów żywno­
ścbwych, w których powstają problemy 
celowego gospodarowania niedostateczny· 
mi zasolbami żywności, wymagająceg·o kie­
rownictwa i nadzoru ze strony Państw·a. 
Należy O'bawiać cię, że odsunięcie rozwią· 
zywania tmclno·Ści aprowizacyjnych do o· 
kresu, w którym zostanie <J<l'budowane na· 
S!Ze rolnktwo, <:> tyle jest: nieistotne, że 
wówczas zadania aprowizacji wygasną na 
skutek pr:>.stego zrównoważenia rozmiarów 
potrzeb z rozmiarami -0siągalnych w kraju 
zasobów żywności. 

Jak jednak mamy ustosunkować się do 
trudności aprowia:acyjnych obecnie, w o­
kresie nied:>borów żywności, -0dbudowy 
rolnictwa, przemysłu i tran.sportu? 

Nie wypowiadając się o całości progra· 
mu aproowizacji, chciałbym na wąskim te · 
dynie odcinku tych zagadnień, zastanowić 
się nad oceną spos:>bów ich rozwiązywania 

Ceohą charakterystyczną naszego syste· 
mu aprowizacyjnego jest istnienie obok 
sielbie dwóch równoległych rynków - re· • 
glamentowanego i wolnego. Rynek regla 
ment:>wany, kierowany prze.z Państwo, ma 
za zadanie zaspokojenie potrzeb tych grup 
.społeczeństwa, zaopatrzenie których musi 
być przede W1Szystkim zaipewnione, a to :z 
uwagi na znaczenie ich pracy dla oobudo· 
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wy Państwa. W konsekwencji, na wolnym 
rynku miałaby poz:>stać „reszta'" żywności, 
dla zaopatrzenia tyoh grup społeczeństwa, 
które nie są objęte systemem kartkowym 
i mając zresztą wy7,sze zarobki są w stanie 
zaopatrywać się po wyższych cenach na 
wolnym rynku. Pozi·om zaopatrzenia tych 
grup nie jest określony przez Pańs·two, w 
zasa<lzie mają one być a:aopatrywane z tyoh 
zasobów, jakie pozostałyby po po'kryciu 
potrzelb grurp korzystającyoh z przydziałów 
kartkowych. 

System ten, s'łusz.ny w .swym założeniu, 
:z; uwagi na niedob'Jry żywności, powinien 
dawać gwarancję pokrycia potrzeb tyoh 
grup ~udności, których praca dla Państwd 
uznana zos,tała za ważną. 

Dla realLz.acji tego systemu, skup po· 
trzebnych produktów rolnych oparto na 
świadczeni.ach rzeczowych, wyznacz.'Jnych 
gospodarstwom rolnym. Cena płacona rol­
n'kom za te świadczenia została wyznaczo­
na z góry i jeSit ona zna•cznie niżs'l:a, niż 
na woilnym rynku. 

iD:> rea.Uzacji świadczeń rzeczowych i ich 
rozdziału użyty jest nasz aparat "Spółdziel· 
czy, jeden z n ielicznych zorgani,zowanych 
systemów naszego życia gospodarczego , 
który przetrwał nawet ciężkie lata niszczy­
cielskiej go.spodarki niemieckiej. 

Podsumowane wyżej założenia naszej 
g:>S'Podarki aprowizacyjnej powinnyby za 
sadniozo doprowadzić do wyników, przy 
których część aprowizacji reglamentowa­
nej, o'bjętej systemem kartkowym, musia­
łaby kształtować się lepiej, pewniej, syste· 
matyczniej, od zaopatrzenia margine.sowe­
g0, opartego o podaż na wolnym rynku. 

Taki stan rzeczy zmusrzałby grupy lud· 
ności nieobjętej systemem kartkowym, do 
częściowego odpływu na wieś lub do ana -
łyoh mia.steczek, gdrzie zaopatrywanie się 
w żywność jest łatwiejsze, gdzie żywność 
ta jest tańsza. Ci, którzy nie mając kartek, 
poz'JIStaliby w miastach, byliby zaopatry­
wani nie.sy1,c;tematycznie, po wys·okich ce· 
nach, gorzej niż posiadacze kartelk żywna· 
.ściowyoh. Krępowanie idh siły nalbywczej 

wysokim poztiomem cen na wolnym rynku 
ograniczałoby jednocześnie ogólną siłę po­
pytu, naciskającą na ten rynek. 

Taki stan rzeczy móg~by być uważany 
za pewnego rodzaju sprawdzian skuteczne­
go i S'Prawnego działania na odcinku apro· 
w iiZacji reglamentowanej. Czy jednak tak 
to wszystko k.ształotuje się rzeczywiście? 
Obawiam się, że codzienna praktylk.a rysu­
je nam obrnz nieco odmienny. To właśnie 
ten „maTgine.sowy'" odcinek wollnorynlko­
wej aprowizacj i jest zaopat·rywany w pier­
wszej kolejności, .systematycznie, bez bra..: 
ków, praktycznie we wszystkie artykuły. 

Pmfr.>m odżywiania się tych, którydh pra· 
ca nie została uznana za ważną dla odbu· 
dowy Państwa, lu.b tyc'h, których zarobki 
są uregulowane, ograniczony jest jedynie 
s'lhIIlą pieniędzy, które oni chcą lUJb mogą 
wydawać na żywność. 

&-a.kii i l\llStew dzialania wystęipU(j,ą n~­
tomiast .na odcinku aprowizacji reglamen· 
towanej, której znaczenie i pierwszeństw<> 
jest bezsporne, niekwestionowane nawet 
przez tych, któ.rzy nie mają prawa do 
kartek. 

Wydaje mi się, że przedstawiony stan 
rzeczy wymaga pewnydh środków zarad· 
czydh. Nie dyskutując słuszności i celowo· 
ści przedstawianego wyżej systemu nasza.j 
apmwiza·cji, spróbujmy za&tanowić się, co 
w funkcjonowan.itu tego systemu musiało­
by być uzupełnione, jaikich korektur wy­
maga to równoległe funkcjonawanie rynku 
reglamentowanego 1 wolnego. 

. Nie mam niestety danych, które pozwo. 
liły;by na stwierdzenie, jaka ilość ludności 
zaop~truje się na walnym rynku, jakie są 
rozrmary ogólne i poziom spożycia tej gru­
py ludności. Niezależnie jednak O<l tego, 
uważam, iż przy istniejących brakach żyw­
nościowych nie jest dla na.s obo-jętnym ani 
rozmiar obrotów na wolnym rynku, ani 
;:ioziom odżywiania się jego klientów . 

Poza m:>mente.m wycofania z tego ryn· 
ku dodatkowych i<lości żywności na cele 
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aprowizacji :eglamentowanej istmej'l pod­
stawowe morr ::>nty społeczne, zw:ązane z 
celow.'.>ścią i sprawiedliwością administro­
wania s.zczupłymi zasobami żywności, któ­
rym; kr - i rozporządza. Nie możem:1 w o­
kresie dotkliwych braków żywności , tole 
rnwać rozrzutn:iści oraz jaskrawych dys 
proporcji w zaopatrzeniu poszczególnych 
grup społeczeń.stwa, rozpiętości uzasadnia 
nych wyłącznie różnicami w po·z;omie siły 
nabywczej i zam:iżności tych grup. 

Nie powinny istnieć takie dysproporcj P­
jak niczym nieskrępowane wy·p;ekanie bu­
łek , ciasta, tortów, wtenczas, kiedy istnie­
ją trudnośc i w pokryciu przydz i ałów chle 
ba kartkow ego. 

Na.sze bra ki w za.kresie mięsa i tłu5zczy 
są znaczn '.e jaskrawsze, niż w zakresie 
produktów zbożowych. C'.J więcej, braki te 
będą trwały znacznie dłużej. Przywrócenie 
poprzedniego s tanu liczbowego zw erząt 
gospodarskich wymaga ograniczenia i kie­
rowania rozmiarami ub:iju. Nieograniczo­
ny nac 'sk popytu, ofiarującego wysokie 
ceny, może w zakresie niektórych gałęzi 
hodowli np. bytlła rogatego i cieląt, wy­
wrzeć ujemne skutki. Z tydh względów, jak 
również z uwagi na potrzeby apr'.lwiz•a(:ji 
reglamentowanej, nalęży ograniczyć sw'.>­
bodę uboju na wolnym rynku. Swobodę 
produkcji n'.ektórych gatunków wędlin, 
sw·obodę handlu mięsem i sp'.lżycia mięsa. 
Przy czym rozumiem, że wprowadzeni~ 
tych ograniczeń nie jest łatwe. Ogranicze­
nia te wywołają na pewno falę narzekań . 
usiłowania obchodzenia ich, łam·aRia e· 
pisów, „dostos'.>wywania się" do niah 1tp. 
Niiemniej., ogrankzenta te muszą być wpro­
wadizone i realizowane. 

Przyjrzyjmy się teraz, jak o-Oecny syiStem 
dwutorowości olbrotów t'.>warowych rysuje 
się od strony zainteresowań rolnika oraz. 
od strm1y zorg·ani.zowanego aparatu hand­
lowego, jakim. jest 6półdz.ie1czość. 

!Na 6kutek obowiązku świadczeń rzeczo­
iWych, pewna częsc rynkowej nadwyżki 
gospodarntwa rolnego je6t zbywana po ce­
tnach sztywnyoh, znacznie niżsrzY'ch od cen 
wołnorynkowych. Sprrz:edając tę część 
nadwyżki, jaka zo.s·taje rolnikowi po wyko-
111.fillJLU świadczeń .rzeczowych, po cenach 
IWi'.J>lnorynkowych, uzyskuje on przeciętnie 
ieenę, która decyduje o opłacalności jego 
p!rodukcji. Opłacaln'.>ść ta zależy zatem od 
,dwóch czynników, od rozmiarów części 
lll.atlwyżki prndukcji, która idzie na świad­
,czenia rzeczowe i od p')ziomu cen, jakie 
1olnilk uzyskuje na wolnym rynku, za po­
)ostałą część produkcji. Niekorzy6tny u -
kład obu tych czynników, zmusiłby rolni­
ka do sięgania po inny element, którym 
tnie6tety częat'.J ratował się przed wojną, 
a mianowicie do ograniczenia rozmiarów 
własnej konsumcji. 

Jak widzimy zatem, dz i.a..łają1cy system 
wymaga skru<pUlatnych wylicz·eń w zalkre­
sie ustalenia wy6okości tzw. kontyngentów 
!i zdirowego kBztałtowania się cen wolno­
cynkowyoh. Nie będziemy na tym miejscu 
omawiali wysokości. wymiaru świadczeń 
rzeczowych. 

Zastanówmy się teraz nad drugim czyn­
niktem, a m i.a.iwwicie nad ceną produktów 
rolinych na wolnym rynku. Otóż obok po­
ziomu tych -cen, powinno n~ interesować 
przede wszystkim, jaka część tych cen, pła­
c-0nych obecnie na wolnym ry•nku, i.siotnie 
trafia w ręce rolnika. Ja.snym jest, że za­
ileży to w dużym 6topniu :id jakości aparatu 
,pośrednictwa, ilości ogniw bio·rących u­
dzi.ał w o.brocie, racjonal•ności samego han­
dlu, a więc przestrzegania Gtandartów, pła­
cenia lep6zej ceny za lepszy t'.lwar, istnie­
nia rzorganizowanego systemu ujawniania 
pozvomu k.ształtujących się na i ynku cen, 
wyrównywania zbyt j.ask:rawych rozpięto­
ści w poziomie cen lokal111ych, przeciw­
działania spekul&cyjnym zwyżkom lub 
spadik'.>m cen, zafałszowaniom lub zanieczy­
szcz•&niom towarów itp. 

Stwierdzi.wszy uprzednio, że pcm'ędzy 
poziomem cen, które -0trzymuje rolnik na 
wo1nym rynku, a wysokością wyk'.lnywa­
nych p.rzez -ńiego świadczeń rzeczowych 
,istnieje bardzo iGtotny związek, mTuSimy 
z kolei 6twieirdzi:ć , że 6tan orga1nizacji ihan­
dlu na wolnym rynku ma bardzo duży 

wpływ na WEE_?Wadzanie w życie nowego 
systemu aprowiza·cj1i <1raz na opłaca1ność 
JProdukcji rolnej, a co źa tyr1 idzie i na 
tempo odbudowy tej produkcji. Z tych 
względów należało by po.św i ęcić duio uwa­
gi i uczynić duży wysHek w k"erunku zor­
giaini.zowania handlu na wo.Lnym rynku. Pa­
:nująca w tym-zakresie złota wolno·ść niwe­
ca:y w poważnym stopniu te elementy eko­
;n,omicz.ne„ które m~ały , w opa.rciiu '.> 'stnie­
ni.e wolnego rynku, stanowić dla chłępa 
wyrówna111ie twardego skądinąd obowiąz­
ku świadczeń rzeczowy.eh 

KUtNICA 

Organizacja wo1neg'.> rynkt1 powinna działając~o na tym rynku, np. prze.z za­
pójść w kierunku opan·o1Wall'i1a ;panrnszącej stosowia.nie kooceisj.onowania firm pryrwat­
się dztałaliności czynni·kbw 6pekulacyjnych, nych, przymwsu na·leżenia do zrzeszeń 
usunięcia z tego rynlm narastającej nowej brani'.>wych itp. 
armii zbytecznego i niefachowego pośred- Niemniej ważnym zagadnieniem jest u­
nictwa , '.>brr: żenia na tej drodze nadmieir- ruohomi-enie dZ'i1ała1ności giełd z'bO'Żowo­
nych kosztów pnśrednictwa. Właśówie towarowych, komisyj targowi.s·kowych, u­
dzi.ałająrcy aparat haindlowy, którego trzon regul01wania sta!Ildairtów lub klasyfikacji 
powinna sta!Ilowić spółdzielczość, powinien jak'Jści prodiuktów ro1nych, utrUChomienie 
pomimo trudll'.Jści transpoTtowych przy- •. ukcji towarowych itp. Nalerilałoby poza 
sp·:eszyć złagodzenie jask.rawy·ch różnic tym opracawać plan najniezbędniejszych 
lokalnych w poziomie cen, pba·conyoh rol- inwestycyj techni·czno - handlowych, jaik. 
ni.kowi, a tym samym ułatwić wy;r.ównanie mag.azyny, elewatorry, chł.'.Jdnie, rzeżnie, u­
po.ziOtlilu k'.>sztów utrzymania ludności nie- rządzenia do wyrzyskiwania odp.adków itp. 
rolni.cze,j w poszczeg-Olnych okręgach lkraj;u, Reasumując - istinieni.e naszego syste­

mu a;prowiziacj'i reglament01Wanej obo!k ryn-
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ku wolne.go, wymaga w imię podstaw'.>­
wych potrzeb gospodarczych Pafa;twa, 
w,prow.adzenia pewnych planoiwych posu­
nięć, które st'Wo•rzyłyby koordyna·cję obu 
odcinków obrotu tow.ar01Wego, dały.by m_oż­
ność ograni:czenia swobody i poziomu zao~ 
patTywania się na wolnym rynku, kontr'.lh 
cen na tym rynku, marjąoej na celu ogirani­
czenie spekulacji i nadmiernego pośredni­
dwa, Wir€6Zde stwor.zenia podstarw dla 
ro7JWoju zdrowego handlu spółdzielczego i 
prywiat:nego, Jak równietż podniesienia fa­
cllowego i technicznego poziomu te90 
handlu. 

B. Iwaszkiewi<ni 
Powiedz•: eJiśmy wyżej, iż jednym z czyn­

ników, decydujących o opłacalności pro­
dukcji rol111ej, jest pni·om cen, j.akie rnlnik 
może uzyGlmć za swoje produkty na wol­
nym rynku. Uzupełniając to twierdzenie 
należy do<lać, że poziom cen płaicOillych za 
poszczególne prndukty rolne, decydować 
będzie w dużym &top111·iu o s.zybk<>ści odrbu­
-0.orwy poozczególnych dziedzin rnlnictwa, a 
nawet o kierunku ro.zwoju naszeg'.> rnilni­
ctw.a. I talk dl>a przykładu, wysokie rela·ty­
wnie ceny na z.boża i ziem111iaki będą opóż­
ni.ały odbiudowę nas.zej hodowli. Wysokie 
ceny za mięs'.>, będą skł.ainiały ro•lników do 
większej podaży na rY'fieJc bydłta i cieląt, 
co znowu odbije się hamująco na odbudo­
wie bydła rogatego. Wzajemny stosunek 
cen za mleko i masb będzie decydował o 
tym, jaka część z ogólnej produkcji mleka 
będxie przerab1ooa na tłuszcz, a jaka bę­
dzie riz.uco•na na irylilek w stanie pły!Ill1ym. 
Z drugiej strony stosunek ceny pas.zy tre­
ściwej do mleka będzie w pewnym stop­
niu de.cyidow.ał o rozmi•arnoh pr'.>diukoji 
mleka. 

Wiersze 

Podobnych przykładów możnaby po•dać 
cały szereg. Chodzi po proGtu o t'.J, że 
kształtowanie się wzajemnego stosunku cen 
za poszezególne produkty wlne, p::>wi.nr10 
być wyirazern. naszej pol".tyki gospodarczej, 
którą ustaltmy dla kierow.ania odbudorwą 

naszej 1Prod1Ukcji tr'.llnej. Zostawienie tego 
w.ażnego czynni1ka wolnej grze popytu i po­
daży wolnego rynku, przy iiStniejących ten­
dencjach spekul1a·cyjnych, anormalnych 
trudnościa.ch transport:iwych i niedo.state­
cz•nie zo:ng.aniil.owanym aparacie handlo­
wym, mo.że opozmc ooiągnięcie pożąda­

nych dla naszej goopoda:rki kierunków w 
odbudowie rolU.:ctwa, a nawet .spowodo­
wać pewne niepożą,dane rezultaty. 

Widzimy zatem, że na odcinku zwią~a­
nym z rolnikiem i odbudową produkcji 
rolnej, L6tmiejący sy.stem wymaga kon­
struktyrwnego wkroczeU.:a w te zjawiska 
gos.p'.>darcze, które k.ształlują się na rynku 
wolnym, w celu podporządkowania ich in­
teresom nie jedno&tek, lecz całego społe­

czeństwa. 

Popatrzmy z k:'.llei, jak w is~n iejącym sy­
stemie dwódh rynków zo.stał użyty i dzia­
ła nasz zorganizowany aparat handlowy. 

Wspomrrieliśmy wyzeJ, ż·e realiza.cja 
świadczeń rzeczowych oparta została na 
jedynym zorganizo'W'anym apa>racie handl'.l­
wym, posiadającym forme. która zapewnia 
właściwą k·ontroię &połeczną, a mianowicie 

na spółdzielczości. 
Aparat ten bierze najbardZ'iej bezpośred­

ni udz'.ał w wykonywaniu zadań apr'.>wi­
zacyjnych. J.asnym jest, że spełniając co­
dziennie funkcje gromadzenia i rozdziału 
zasobów żywności na całym obszarze Pań­
.stwa, spółdziielczość jedynie margiir1e.sowo 
działa na wolnym rynku. I"ziala1n:iść spół­
dzielczości, mająca jak to wspomniałem, 
pod6tarwowe znaczenie dla funkcjonowa!Ilia 
aprowizacj.i jest jednak siłą rzeczy wtło­
czona w sztywne ,pa.my. 

Odbiór świadczeń rzecz'.lwych jest ra­
czej czynnością techniCZ'Ilą niż handlem. 

Zarobki .:;1półd:zieilczości na tym odcinku 
działalności .sprowadzają się do pokrycia 
właśdwych kowtów handlowych. Ro·zp:i­
rządzając potężnym aparatem oirganizacyj­
nym, spół<lzielczość na6za nie wykonywuje 
nawet szerszej akcj•1 interwencyjnej, czy to 
na rzecz rolnirka czy to konsumenta. Otóż 
w tym samym cza6ie niekręp·'.lwany niczym 
wolny ryneik jest terenem działania, jiak to 
już wspomniałem, nowej armii pośredni­
ctwa, 6pełniającej tyilk.o w małym sto~nLu 
te zada!Il·ia, jakich powinniśmy wymaigiac od 
zorgainizowaneg'.> handlu. 

I na tym odcinku panująca wol:n'.Jść, 
wymaga mądirych i pJ.anowyoh ograniczeń. 

Przede wszystkim należy dążyć do tego, 
aby zorganizowany aparat spółdzielczy 
mógł najszybciej uzyskać należny mu u­
dział w '.Jbrotach na wo1nym rynku. Powi­
nien on wywrzeć potężny wpływ i111terwen­
cyjny w celu za.pew~enia wła1ściwych cen 
rolnikowi i ukrócenia działa1ności speku­
lacyj.nych elementów, działających na woł­
nym rynku. Na•leżałoby poz.a tym u6talić 
metody, zmierzające do podniesienia fa.ch')­
wych kWiałiifika·cji prywatnego ha1J1dlu, 

. Andrzeja Nowickiego*) 
W osbaitn:Loh czas·ach, za.równo ;przed :woj­

ną, jak ,i olbecnie, dn.J'żo się mówi o tizw. 
„niezroiz.um1alstrwie w p.oe:zji". P1ojęoi•e to 
nie nowe; na ipirzesrrzeni lat używano roz­
ma•iitej termi.niologii dla s.twierdzeruila, że 
p1'.Jeta jesit n<iezirozu,mj,ały. 1iak byłro u na6 z 
Norwidem, tymi samymi pojęciami szermo­
wała kry.tyka wa.rszaws.ka w,obec młnde­
go Mick.Lewicza. Now.at<lirstwo zaw&Ze by­
ło ruaT.ażone na ten rz.a:I.Z.U!t rz.e s·tm•ny p.rzed­
stawicieli u!J:rw.alo111y1ch k.'Lerrnn~ów. W „nie­
z1r.ozurr:nń.als-twie" je.sit · jednak re1Cl!tywizm: 
dzisiejsi naw.atomy jillltrro będą popul.airny­
mi po·etami, czytelnymi dla mas. Wydaje 
mi się, że o 1po.pu1air!ll!'.>śd poety ze wrz1ględu 
na jego ,;z.roz.runtałiość" decyduje ,o.statecz­
nie znajomość realJ.lliów u jego czytelników. 
Ni•e ma j.aikieg·oś niezro:z.umi.al.stwa idea1ne­
Q'':>. W:re.szcie ;najdemniejsi, n.a.j.zawils.i poe­
ci mieli jakąś gIUjpę wielbicie1i i glo.ssato­
rów: No1rwid, B1ake, Malliarrme. Dlatego też 
wytlaje mi się, że zairzuty niezrnzmnial­
stw.a, którymi przeważnie hojnie srzafowa­
ła kirytyka mieszc.z,ańska w stosunku do 
wszelkiego 1oowat:')rs.tiw.a. w poezji są o ty­
le nieistotne, że wysrtiarczy, by <lamy c:zy­
telniik, cz:y dana grupa czytelników, :rozsze­
Tzył.a zak.n~s apercepowanych pm:·ez si·ebie 
realiów, by i . .słownictwo poety i jego 6tyl 
i a•rchitektma wiersz.a przestały wywoły­
wać w nich wrażenie niez.rozumialstwa. 

Szeroka .publkzniość c:zy1tająca wiernze 
lubi poetów zro.zu.miałych, to Zlllaczy ta­
kic;ll, których zakres realiów od{pow:ada 
mn'.ej więcej zakresowi realiów iplll.blriozno­
sci. Stąd ogwmne p'.>woctzenie poezj.i, z 
w.czesnego co prawda okresu, Tuwima i 
Wierzyńskiego, stąd wyforowanie się tych 
drwóch p:ietów or.aiz Lechoni•a na czołuwe 
stanowiska w p.oezji polskiej lat 1920 -
1939, pirzy równ'Oczesnym pogrążeniu w 
całkowitym zapomnieniu np. poety tej mia 
ry C'.l Zygmunt Karski. 

Wymienieni przed6tawic.ele „Skaman­
dra" nie napisali ani jednego wiersza, k:ó­
ry mógłby być niezrozumiany przez m Lesz­

,czań6:ką p1UJbliczność. Wczesne obrazobuir­
cze utwory Tuwima epatowały w gruncie 
rzeczy mieszczucha, ale za to rozumiał on 
każde ich słowo. Ten okre6 twórczości Tu­
wima, okres „chanrdJry unyń.skiej" i z po· 
zoru realisty.czny•ch wiernzy, był żródłem 
natchnień dla .s.zeiregu poetów młodszego 
pokolenia. Smak tych rzeczy był silnie roz­
przestrzeniony i w pewnej mierze hamo­
wał 1rmwój poezji p:ilskiej. Pamiętajmy, że 
gdy u ;nas, w.spół.cześnie ZTe.sztą prawie do 
Fr.arucji, po·czął się zaznaczać surrealizm 
(w.ozes.ne tomy Ważyka), poezja polska 
tkwiła po uszy w giawędziars1twie, urnczym 
zreiSzitą, Lechoni1a, w p•rzebi-zmiałych sie­
wierianinadach Wi.eirzyńs.kieg.o i w ekspre­
sjonizmie Tuwim.a. To spóźnienie, to pod 
pon:,,ądkowa•ni1e poezji gatunkom Teprezen­
towa.nym p.rzerz trzech .skaman.drryt>ów wy 
koszlawiłio w dużej mierze p.rzyzvvyczaje­
nia i &maik tej niewielkiej zresztą u nas, 
ga.rstki mies.z.ozańskich odbioirców poezji. 
Nic też dziwnego, że tylk•'.l twórczość nie­
liczny.eh odbiegała od schematu. 

Ni·e na1eży do nich :napewno a.uto·r oma­
w~an.ej przeze IIllilie książki wiers.zy. Nie 
mam ~a.rni.a.r:u oczywiście z.airzucać Nowic­
kiemu, że upodobał s'.>bi.e pewien określo­
ny ga.tunek poezji. Nie mnżna słowiko;wi 
kazać być k·olibrem, na:tomiast można i na-
1erży się zastan•owić. c:zy ów sł-0wik śpiewa 
jak należy. Niewątpliwie tak! „P'.ld:róż do 
świętej ziemi" je6t tomem wierszy odpo­
wiadających całkowicie po.stulat-0m „zro­
"zumialstwa". To jes.t tom wierszy do czy­
tania! - zarwota ucieszony czytelnik. 

Te wiersze były rpisane w oborzie jeniec­
kim w latach 39 - 45. I rz tego względu 
truma,ozyjllly &obJe wszelk1e spoitkan.e w to· 

m1e banalizmy i 6•entymem.taln.ości racz.ej 
<lodiatnir.>. Odległość od n:ajba.rdziej szarej 
irZ.eczywistości każe ją widzieć w interesu­
ją1cych ba;rwaich. 

Wi.er<>ze poświęcone Wia.rszawie są ba­
nalne, p>rzypominają n.czej teksty pi'.lse­
nek z dobrego kab.a>Jetu. Pełn-0 w nich s•ty-
1izowanej prostoty i raw. „wdzięków"' 
kalambUIIÓW i wszelkich atry.butów senty­
mentalnego ironizowania. Ale już taki 
wiem.z jak np. „Rynek" nie .powinien się 
zna.leźć w k.6Jiąiżoe. Bywają pms•tiO•ty żenu­
jąicer! P1oza pej>zażami Zil!aj>dziemy tu wier-. 
s2e w.erq.alisty.czne, jakby żyw1cem wyjęte 
z „K,armazyn1orwego poematu" Lechonia 
(„Meliod1a"). „Sjport starmmo<lny" żywo 
przYiPomina pod.:>bne 6tylilzaoje Tuwima, 
„Złota puszka" pir.zy,po.ntina nieraz i Baliń­
skiego i Iwaszkiewicz.a z okto61tychów. 

Wiersze Nowickiego to typowa poezja 
[przy.rni'.ltników: c'harakt>e1ystyczny to 
chwyt dla przeciwników konstrukcji prze­
myśI.any•ch, dla impre6joni.s.t:ów. Mówiłem 
już o „wdziękach" i o kalambUJra>ch: rodo­
wód tej poezji 6ięga .cz.asem i Hemara, a 
ezrumiało nad nią na !Pewno to samo drzewo 
genealogiczne, !które .strącało swoje liście 
na s.z.palty ostatnich kiolumn „Wiadomości 
Literackich", gdzie dmk'.>wano kalambu­
rowe i żartobliwe utwo.ry. Taka uwaga .n.a-
6uwa .się, gdy czytam czterowiernz 
„O Prouscie". 

Motyw rosyjski, tak charakterys.tyczny 
dla Tuwima, złożony z '..lrasvcznych, wedle 
pewnych o.pinii, elementów: smutku, senty­
mentu, bezradności, n'.lstalgii i u Nowick·e­
go znajduje swoje opracowanie, raz jesz­
cze p0>twie.rdzając wyprowadzony przeze 
rrunie r.odowód poety. Myślę tu ·'.) wier6ZU 
„Minicone wrześnte". 

Tom Nowickie.go u:z.upelnia poemat 
„Slad Cherubina", do którego .sto.sują się 
właściwie wszelkie wvp'.lwie.dziane po­
przedni<> uwagi. Wypada nadmienić tylko 
że poemat pisany jest bardzo urozmaica· 
nym metrum i złożony z form bardzo roz­
maitych, czę.st'.> kunsztownych. 

Reasumując: tom Nowickiego reprezen­
tuje tyrp poezji narracyjne1, staranną formę 
według skam.and·ryckich wzorów, idealną 

poprawność budowy obrazu według rece.pt, 
cieszących się ogó1nym uzna.niem przec.ęt­
nego czytelnika. Te wiersze cierpią p.a ide· 
alne „z.r'.lzumi·al.stwo", nie ma w nich n:c, 
co by m.oglo zmusić czytelnika do rozsze­
r.zenia z.akresu, przyswojonych już .sobie w 
ciągu wieloletniej lektury tr~ech skaman­
drytów, realiów. 

I dlateg.o wyd1aje mi się, że Jakk'.llwiek 
wiensze Nowickiego stoją n,a wy~okim po­
zi<>mie 1lechnimnym, to przecież nic istnt­
nie nowego d'.l poezji naszej nie wnoszą. 
Będą miłą lekturą dla tych, kcó.r.zy z upo­
dobaniem w.słuchują się w e h.t pio.senek 
i wierszy na zawsze zamk:~.:ę c ego ('7.J..su 

Paweł Hertz 

*) An drze i Nowicki: Podróż do świętej zie­
mi „Czytelni~'·, 1945; 46 str. 
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Rozmaito~ci 
Krakowska Dreyfusada 
Bywają podobno czasy, kiedy liuraci mogą 

spokojnie zajmować się wyłącznie literaturą, 
malarze - malowaniem, uczeni - docieka­
niami naukowymi. Nie są to nasze czasy. 
Przypomniał nam o tym wypadek, który za­
szedł w Krakowie. Wypadek drobny, bo w grę 
wchodzi godność i dobre imię jednej tylko O· 

soby. Błahy, bo idzie o wykończenie moralne 
tylko jednej kobiety. Ta kobieta ma na ra­
chunku swojego życia poważne grzechy. Była 
żotnierzem Pierwszej Dywizji Polskiej w 
ZSRR, of'icerem polityczno _ wychowawczym 
Pierwszego Korpusu i Pierwszej Armii, prra· 
cowala od pierwszych dni w Lublinie w Mini­
sterstwie Kultury i Sztuki, przybyła do Kra­
kowa z_ pełno'mocnikami Rządu Tymczasowego, 
zorganizowała Wojewódzki Wydział Kultury 
i Sztuki, co gorzej - zorganizowała go na 
serio i została zastępcą naczelnika tego urzę· 
du. Takich grzechów rodzima reakcja nie wy­
bacza łatwo. Z pomocą i:.~trygantów, których 
nazwiska nie zostały jeszcze ujawnione, koł­

tuneria i reakcja Z'l"obiła i: Joanny Guzówny 
kozła ofiarnego. 

Sprawa Joanny Guzówny zelektryzowała li· 
teratów, malarzy, intelektualistów. O sprawie 
Joanny Guzówny szumi cały Kraków. Spra­
wa przedstawia się tak: Joanna Guz6uma 
przed wieloma miesiącami zameldowała, że w 
pakiecie pieniędzy, który przeszedł drogą u­
rzędową przez jej ręce, brakło 50 tysięcy zło· 
tych. Meldunek, opat?·zony referencjami 6w­
ozesnego wojewody krakowskiego, obecnego 
posła lł~litej w Sztokholmie., Ustrowskiego 
oraz pułk. Jaroszewicza, zwierzchnika Guzów_ 
ny w wojsku, referencjomii stwierdzającymi 

nieposzlakowar14 uczciwość Guzówny, wywołał 
ten skutek, że po kilku miesiącach osadzono 
Guzównę w areszcie pod zarzutem defraudacji 
50 tysięcy i sfałszowania kwitów za kupno 
książek w księgarniach na sumę 10 tysięcy. 

Natychmiast ukazała się w „Dzienniku Pol· 
skim" w Krakowie pod nieobecność redaktora 
i jego zastępcy notatka p. t. „Aresztowanie 
defraudantki". Komuś tam bat·dzo zależało, 
aby przed.~tawić jako defraudantkę osobę, 

znajdująoą się pod śledztwern1 Sp?·awa o de­
fraudację została w śledztwie um.orzona, ale 
nazwisko kołtuneria już zaszargała, a wraa 11 

nazwiskiem oaly dorobek moralny, który t"e­
preuntuje w sfera,;h inteligencji przeszłoś6 

Guzówny. 
Sledztwo w sprawie 10 tysięc11 trwa. ldteie 

o rozstrzygnięcie, kto przedstawił sfałszowane 
kwity, Joanna Guz6wna, ozy księgarz, 'ltawy­
kly w latach praktyki okupacyjnej da nabie­
rania w·zędów p'Odatkowych. Opinię o niepo­
szlakowanej uczciwości Guz6wny przesłali sę· 

dziernu śledczemu prof es or uniwe1·sytetu kra~ 
kowskiego dr Hubert, prezes kralcowskiego 
oddziału Związku Plastyków lłzepi11ski, pre­
zes oddziału krakowskiego Związku Literatów 
Andrzejewski, redaktor ,,,Odrodzenia" Kury­
ltik, literaci Zbigniew Bieńk01vski, Brandys, 
Breza, Dygat, Wyka, Zawiejski. Jeśli kogoś 
pominąłem, to proszę o wybaczenie. Każdej 

chwili znajdzie się jeszcze dziesięciu litera­
tów, dziesięciu malarzy i dziesięciu naUkow­
ców, którzy taką samą opinię wystawią taj 
„defraudantce". 

Jaki był skutek tych opinii? Sędzia śled.ozy 
nie zmienił środka zapobiegawczego. W innif 
aktualnej dziś walk·i z nadużyciami, czy w i• 
mię wczorajszej pogardy dla wartości moral­
nych ludzi sztuki, i nauki? 
Kołtuneria zaciera ręce, bo p1•zecież litera­

ci, którzy narazili się jej bardzo, jako że w 
pierwszym szeregu inteligencji odezwali się 

na apel demokracji, ci literaci, ?noja pani 
Reakcjo, odbywali w mieszkaniu Guz6wny swo 
ie słynne orgie. Tam, w tym zakazanym 
niieszlcamiu, aż dwukrotnie pito czarną kawę 
i odprawiono czarr14 mszę. Tańczono 1Ul lu'fc. 
susowych meblach kankana, a potem trepaka. 
Standartowe nowoczesne meble, zabrane po 
hitlerowskim urzędniku Bullerze, który za­
gnieździł się swego czas1i w jednym z poko­
jów mieszkalnych na Wawelu, szalejąca plot­
ka zamieniła w zabytkowe meble wawelskie 
i rozpowiada się po Krako~vie, że w mieszka­
niu tej - tej znaleziono klęcznik królowej 
Jadwigi! 

Aoh tak, zap"-Omnialęm o najwaznie1szym 
grzechu Joanny Guzówny, o tym, że jesl ży­
dowskiego pochodzenia. 

Sprawa Joanny Guzówny nie może być trak­
towana jak drobna sprawa jakiegoś urzędni­
ka. Nie wystarczy wyświetlić, jaką rolę od· 
grywa w niej obecny dyrektor departamentu 
nm:ce1lw i za:>ytkuw. Nie W7JSt01t·czi1 p?·zyśpie­

sz,•mc śler/zt1ia. Oprawa pr,z~.-uBla W prowo­
ko.cję mora~ną t polityczr14 po<l adr,.inem po· 
stępowych sfe1· inteligencji. Osobliwe okolicz­
ności i niepolwjące akcenty w trybie docho­
tlzenia zna/ccmicie tej prowottacji sprzyjają. 

W tę srimą aferę próbowan? równocze;inie 
w;,lqJać ir.ną urzędn!.c::Tcę, żonę leircnwego li· 
ternta. Nie wyszło, ale i bez tej okras11 koł­
tuneria zapewniła sobie efekt mornlny. Sp?·a­
wa nabrała takiego właśnie rozgłosu, 7akie[lo 
sobie życzy ?"enkcja. Wyzwanie trzclJn prr::y· 
jąć, aby nadctć sprawie rozgłos ·i wydźwięk 
"'laściwy. 

'.4DAM WAżYK 

Dwug,tos o wystaw.ie 
Krakowskiego Związku Plastykew 

Czy l'{POka, w której żyjemy, posiada swoje 
mala.rstwo? 

To pyrtanie w niiespodziewaJ!ly &posób sipa­
dło na mnie i zaniepokoiło nie na żarty, i.;dy 
pow.olnym spacerem rprzemierzałe1JT1 sale Miej­
skiej Galenii Sztuk Plastycznych w Lodzi. 

Ale n ie będę ro z.poczynał tej rprzechadzki 
wśród olhrazów malarzy z kra•kowskiego Zwią­
zku Polskioh Artystów Plastyków - od me· 
dytacji nad tym niebeZ'piecznym 'PJ•tan1iem, 
Tym hardziej, że jest to pytanie znacznie szPr­
szej natury, p)itanie, dla którego te płótna, wi­
szące tu na ścianach, są tylko pretekstem. Po· 
wrócę oo -Il•i€go później. Tymczasem - mówic 
b~dę o tej wystawie tak, jak ona sama swym 
charaikterem do tego zmusza, będąc w swych 
najlepszych ipozycjach jedynie echem. odblas­
kiem XIX ii wczesnych początków XX 
wieku. Ta1kie saime. zupi>łnie taki!' same 
choć nie'kiiedy na l~szym poziomie - były 
nas.ze wystawy przedwojenne. 

Rówinocze.śnie jednak jest Je.J oczywis·lym 
rplu.sem, :i!e na ogół - jak p-0d1kreślono w rprzNl 
mowie do ka1tailogu - .. na wystaw.ie rprz<'wa­
ża kolor ja/ko główny wns malarstwa, tak. ;a k 
w muzyce dtwiĘ>k". Dzi~ki !emu wystawa ta 
w swych ip-0ważnicjsz~·ch pozycjach mieści ,ję 

'" wielo"·iekowyrn nurcie prawdziwego mal~r­
stwa. I dzięki temu leż wart>0 w ogóle o niej 
1pisać i wa.rto '\')'!prowadzać - z przechac17.­
ki rp-0 niej - zagadnienia ogólniejszej wfo;nie 
i za·sadniczej na tury. 

WśTód cz•terd.z1'eslu pięciu '!lazwisk wysta­
wiających łu malaorzy głębsze zain1ere.so•wanie 
budzi Pronasziko. Rudzka-C,•hisowa, Sokołow­
ski. S!udnicki. \Vielow:C'v~kn-RatkD'wska. ~for­
czyński, Feclkn•wicz, n~oże jeszcze Eibisch ... 
Re.szla - to alh-0 malarze zaskrzepli w swej 
sery}nej manierze, jak Borows•k:, al'bo starzy, 
którym rpnez cale życie nie udato się odkrvć 
tajemnic malarstwa, jak .Jaro{"ki. alb-0 wresz­
cie tacy, któr) h ewentualny talent nie zdo~ 
łał je.szcze objawić <~ na ich płótnach w mie~ 
rze dostatecznie widocznej. 

Wspomnę tu tych tylko. ktt>rych obrazy są 
rzeczywiście malarskie w se-nsie świadomei:n 

i cel<>weg-0 org·ani!z.owania elementów plastycz­
nych na pr-0st.okącie płótna. Oto dwa po•r­
trety i dwie martwe natury Zbigniewa Pr<>na­
s.zk:i. • fart"~e naitu,ry intieresując.e: er..-r,wone 
a mim<> to ohl·odne na innej czerwieni tła, kwia 
ty - grają wten:sy•wny:m światłem. Drugi obraz: 
w !!lpoJcojnej, zimnej gamie, w której zieleń 
jabłek moono tkwi wśród szarych bieli. Por· 
tnty m'lliej dźwięczne i mniej zwarte w ca­
lokri. „Po~tret m~fozyzny", mimo niby subtel· 
nych zesta;wień-.doś.ć głuchy w swej &zlucznej 
gamie, uzyskanej pru:ehieleniem wszystkich ko 
Io-rów. O ileż ciekawszy jest „Akt" Wielowiej­
s.kiej-Ratkowskiej ! Kto wie, czy to me najlep 
szy obraz na wystawie. Żólt-0 ... różowe łło, przy 
którym alkt kobiocy staje się chłodny, ohociaż 
otoczony zieloną iplamą lkrunapy. Swi·etny w 
efekcie aikcent czcr•w-0neg-0 ka wałka twarzy, 
:i:asłoniętej ręką, rprzy niebieskim czeipku. Ca­
łośe moono Z'warta w kompozycji, śmiało zbu· 
dowana. 

Nahardziej jednolitym w całości O!brazem 
Ha11D.y Rudzfoiej-Cybisowej wydaje mi się być 
„Okno". Jest. to zresDtą - nota bene - czysty 
imp<resjonizm bardzo sta1rej daty. Ale kon· 
strukcja, oiparta na kilku plamach rozmaitej 
zieleni jest konsc-kwentna i Z'Warta w swej 
gamie. Portret już nie taik jednobrzmiiący: Po-

ty w całości: ów pejzaż zamknięty w chłodnych 
zielerriach i fioletach. „Martwa natura z paipuga 
mi" zdezor·ganiz<>wana kol0d'ystyczni€, hałaśli­
wa. Niezła jest jedna z mart•wych natur Je· 
rzego Fectkowicza - o ~minłych zestawieniach 
zieleni i czerwiieni na ugrowym fl.e. Obra.zy El­
bischa zbyt niestety brudne w kolorze. Stosun· 
kowo jeszcze najefektowniejszy - iportret na 
uLtramaryno.wym tle. Natomiast szkoda, że 
nie mCYMia na tej wystawie udentyfi.kować au­
tora porLr.etu siwego rpana na ni·ebieskim tle: 
Obraz dohry, o spokojnej i zwarcie zbudowa· 
nej całości. 

Przechadzam się li patrzę; Jest jednak w 
tym wszystkim, nawet w obrazach najlepszych, 
obja,\• epigonizmu tak już pozbawionego wsze! 
kiej własnej żywotności, że mimo woli narzu­
ca ~ię py1tanie, czy ci arly~ci malarze czują 

Rudzka - Cybisowa: Portret 

w ogóle świait, którym oddychają. Ep-0ka ko· 
tłuje się od burz, zatrzęsła wszJslkim strn-.z­
liwa groza wojenna, a tymczasem nir zmienił 
się właściwtie od dziesiąl.kó~· lat ani jeden rys 
w wyrazie tych obrazów, które mijam wzrn­
kiem. Byłaby może - w t;ej obojętności 
wdbec doTaźnych wyidaneń - nawet imrp-0nu­
jąca wielkość, gdyby malar~two ~o opierało 
cię na jakichś głębszych, ndż wyidarzenia, 
tl'Wr.lszyoh oochach epoki. Al~ jeżeli to, na 
czym się opiera, to jest w d t·ocie rzeczy ciągle 
Je~1cze wil'k XIX? 

Jasne jest, że gdy mówię o obojętności ma­
larzy na wydarz1mia, t<> nie myślę p.rzecież o 
konieczności wprowad.za'llia tematyki odpo­
wti€dniej. {Chociaż co pL "da temailyka l>ywa 
czasem rzeczą wieloe in pirującą .powstawanie 
współczesności stylu). ~Ialarslwo wyipowiada 
swoją epokę czymś gł<:hszym i jt0dnocześnie ob. 
szerniej1szym, nJiż temat: S.posobem i brzmie­
niem plascycxnego wyrazu. Tak też hy~vało za­
W\SZe, ady sięg.uięmy myślą do włoskiego Re· 
nesans~, do H-0lendrów„. A czyż impresj6IHZm 
fraincuski XIX wieku - w szerokiej skali po 
między Cezannem a M-0~e~em - nie wyp°"'.ia­
dał podówczas najtrafmeJ charakteru swo1ch 
czasów? 

Czy to pewmego rodzaju kryzys w ~asz.ym 
malarstwie dzisiejszym? ~loże brak w1elk1ch, 
a głęboko ~ realnie ~kwiących w życiu sipołecz-

Wielowiejska - Ratkowska: Akl 

stać, naimafowana jalk u Maneta, kłóci się ra­
czej z twardą walorystycznością krzesła. Mar· 
twa natura lrochę ?Jbyt brulaihia w swej kolo. 
rawości, bo nie ubrzymana w gamie. 

Pejzl!JŻ Jana Sokołowskieg.o - ito spokojny. 
klasyczny rezultat w)"l'airuie wid-0cmej wiedzy 
o malars.twje i pewno4ci rzemiosła. Szaro· 
zielony, ;pełen subtelnego nastroju malar 
dos:konale zważony i zamknięty w swej cal-Ości 
Obraz Juliana Studnidkiego „Przed wid-0wis. 
kiem" mniej zrównoważony, lecz za to bard·zie,1 
inwencyj•ny w sensie poszukiwań własnego wv· 
razu. Trochę dziwny w gamie i w swym na 
~yceniu światłem - tchni jednocześnie H 

kimś bodajże właśniie wJ1ikliwym realizmem 
N.ie Jest nic konwencjonalny wśród otaczają­
cego go na tej wystawie impresjonizmu. Mó· 
ry już od dawna staje się konwencjonalny. 
Wśród iprac Adama Marczyńskiego jeden 

tvlko iJ>ejzaż jest dostatecznie )ednolity i rwar• 

nyim talentów. rpoprzez Móre umin!nhy krzyk­
nąć eipotka? 'V każdym ra1ic właściwy styl 
współczesn-0śoi jest ciągle jeszcze w malaTSt­
wie nieodnaleziony, niewypowiedziany. 

Bo czy buduje się on w ·pracowniach najwię­
kszych dzńsiaj mistrzów, w paryskich rpracmv. 
niach Matisse'a, Bonnarda, czv Picassa? Nie 
wiem. Może. O Picassie mówi się obecruie na 
Zachodzie z nowym 'J)rzypływem zainleresowa· 
nia i entuzjazmu. ~1iiał01n teraz okazję widzieć 
tylko album barwnych reprodukcji -0bra· 
zów Matisse'a z ok'i·esu ostatniej wojny. Ten 
osiemdziesięcioparoletni starzec maluje w każ· 
dym raz.ie z młodzieńczą świeżością i wll"ażli­
woścą. Są t<> rzeczy dekoracyjne w charak!e­
rze, jak i wszystkie j~o prace dawniejsze, al"' 
nieustanny dynamizm w nich lkwiący nie poz· 
wala z lekkim sercem odesłać lego do lamusa. 
Czekajmy. 

,Juliusz Żuławski 

Kraków zebrał w chwili -0becnej sporą ozęś~ 
naszych najżyw<ltniejszyclt rpnastyków, stąd 
wys•tawa daje p-0ważne odzwierciedlenie dzi­
siej.szych wysiłków i dążeń malarskich w Pol­
sce. 

Podcjkie malarzy wvdaje się być jednolHe. 
Sądz~. że uwrużać t-0 można tylko za ob;aw 
dodatni. W dość długo trwającym chaosie lat 
międzywojennych, dużo wysiłku twórczeg-0, 
najleipszej woli i czasu, marnawało s~ę w pró. 
bach, łamigłówkach i inte!ektuafoych rozwa­
żalniach. Poszukiwanie nmvo·ści, wtlelorakie 
wpływy, sugestie, że obraz musi być o.rygi. 
nalny, mąciły wizję, -0dsuwaly kryte1'1ium, utru­
dniały dostęp, rozrywając myśl w pogoni za 
kie1-unkami. 

Nie chcę rozważać wal'tości owych p..)szuki­
wań, pl"zypuszczam, że mfały swój sens i by· ' 
ly po•trzebne dla całości im··olucji szrl.uki, -
mimo to z 'llczuciem ulgi i radości stwierdzam, 
że sz·tuka ujednoI.:ciła się: są wspólne dąże. 
nia, wspólne rposzukiwa1nia. Ty'lko taiki zbiGl'O' 
wy wysiłek stwony indY'widualną, rpostawio.n' 
sztukę Polską. 

Korzenie tej sztuki wywodzą się niewąbpli. 
wie z mala:rstwa francuskiego, z i.mipre.s,ioniL· 
mn i postimpresjonizmu. Byłoby dziecinne ro­
bić zarzuty z tego powodu malarstwu polskie­
mu. Francja w XIX w. wytrysnęła sztuką Żf• 
wą, sztuką o nowej wizji natury. Czerpame 
z tego źródła jest tyli·,-, wyrazem żywotności 
'llaszej sztuki, koni) 1owanie jej na tych 
wzo'.il~h daje gwarancji: trwałych i d-onio.słych 
"'Y'n1Jro,v. • 

.Przv ty~~ mn.Jarshvo nasze ew-0luuje, idzie 
j i:' rlziś ·~wo.in dro!!ą. nwrzuconą iprzez zdo!­
niC'i~zr j('dno.~tki. nnhiera siły, zacz-yna mieć 
swój sl'\·l. styl sztuki uczciwej, orpartej o ti·ans­
pozycjc natur~· na materiał malarskii. z całą 
powagą i wysiłkiem jaki dać może jasn-0 wyt­
knii;-ty cel. Natura, która zawsze zaipładniać 
b~rhie umysł artysty niezale7mie od epok. bo 
fak różnorakie ma oblicze. udziela plastykom 
w dohir ohecnej wizji coraz konkretniejsrej 
ti niewycz·erpnnej w nwżliwościaoh. 

Dojrzało·(' 'JlraCy malarskiPj zależeć będzie 
o<I skonkrntyzowania, od doslwnałości owej 
wizji. 

Podefcie takie <la.ie swoborlę, o której ·nić 
nie może 'JlO zukiwacz rozmaitych mózgow :h 
form i kierunków. Stąd leż, pr~y dość j~k 
stwierdziliśmy jedno.litym założeniu. wy1pow1e­
dzi plastyków są róime, zależnie od chnrakle· 
rów i te-mpe.ramentów. 

Rzete1ne i śmiałe jest podejście do malarst. 
w:t Czesława Rzepińskiego. Zdolnv ten malarn, 
którego pamiętamy z wy law pu rfo·-0 jennyrh 
z bar·wy jasnej, kolorowej i prze}fzystej, 
wystąpił mocny, poważny w dwóch portretach 
koJ)iecych .. J.eden z nich. wytnymany w gnmie 
ciemnej z przewagą czer•1i, ua„uwa w ogóh1Pj 
koncepcj1i kolorysty•cznej wizje malarstwa hi· 
szpailskiego. PGr·tret 1en jrsl osią~ni~ciem. da 
jącym wyraz wielorakich możliw<'Śoi ri.)!f{ł~bia 
nia obrazu i swobocl:nej pr:icy twórczej. 

Drugi - to wesoły portret młodej kohiely 
w sukni w kwiaty, ·w którym śmiałe zestawie. 
nia składają się na wdzięczną zwartą gamę 

k<>IO'rystyczną. 
Eibisch ;pokazuje nam kflka płócien świad­

czących o innym zgoła temperamencie ma· 
Jarskim. Płótna ~e gwałlpwnie malowane d 1a­
ją pełnńą i jednolitością, kitórą duje szyl)ka 
decyzja. Z mistrzostwem, Uusto nakładana far. 
ha łączy 11ię w piękną kolorystycznie, emalio.. 
wamą rpowieu:zchnię, lśniącą i wtiibrującą. 

Nieoczeki,wane zestawienia, wyn~kające cza­
sem z iprzyprudlkowości, właściwych tego ro. 
dzaju malrurstwu, rozmach kolorvstyczny. >vy• 
odrębniają tego artysitę i p:rzyik!1wają uwagę. 
$J;czny portret dzieWCZ)'nki Z ro~pU~ZCZOJ1~'mi 
włosami. świadczy o maestDii d•) której do. 
szedł Eibisch we władaniu farbą. 

z piękną swobodą 1rakl mvana .rest „martwa 
natura" z. Pronaszki. utrzymana '· srnhrnych 
1-0nrich, pełna umiaru. cichych zestawień <l 

wvitwornym smaku. Ta martwa nat.1ra .)est 
:niewątpliwie jednym z najpięknieiszych obra· 
rr.ów na wystawie. „Kwiaty i maski" Pronaszki, 
!l'óżmve astcry :na ozerwonym tle, mają również 
ładnie ip11ze<prcwactwne lilio;wości i wrlbrujący 

'ko10lf. 
Prace Marczyńskiego mają gamę h11Jrd10 in. 

dyddualną, jasną, dekoracyj.ną, o zestawie· 
:niach :prz)'J}Ominających nieraz ni·eohecncgo 
dzi~ w P-0lsce kolorysty, Potworowskiego. Ma­
lowamy szerokimi, . J>łaskimi rzutami pendzla 
pejzaż Marczyńskiego, ma w sobie lekkość 
t elegancję motyla. 

W)"l'órnić mtleżalaby manitwą na/IJllrę Woj­
ciechowskiego, ciemną i rpmvażuą w gamie. 

Z nielicznych kompozycyj na wystawie, bo 
poldczyć !by .ie m-0żna ch)fua .ina palcach jed­
nej ręki, z dużą kulilurą i wiedzą ip<rze<prowa· 
dzona jesit kompozycja Łady Stiu,dnickiej. 
„Pru:ed widowiskiem" Studnickiiego to :płótno 
przejoa•wiające wybitne zdolności tego all"tysty 
w postawieniu kompozycjii figuralnej - je~ 
nak ])arwy piękne przy ?hyt bliskim %ląda­
niu, zanikają już z niewielk: .i odległości. 

Tyle• wyszczególnień. Wiele jeszcze jest na 
wyll'ławie poważnego mala·rstwa, prz€waża jak 
zauważyliśmy martwa natura i porhet. Portret, 
który w okresie ostatnich kilkudziesięciu lat 
je~t zawsze p.roblemem, wybija się na tej wy­
o,tawie ja1l;o koncepcja dojrzała i powinna ona 
mieć S\\'Ó~ wpływ na poszukujących właśdwej 
dla po•rtrelu drogi - młodych malarzy. 
Łódź wdzięcz.na jest Krakowsk•iemu Związ­

kowi za możność obejrzenia szeregu prac, kt&.. 
re zapamiela i wyniesie z tego odpowiednilł 
kOlfZYŚĆ. 

Teresa Tyszkiewkww11 
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SAMI NIE WJE)IY CO POSIADUIY 

yv numerze wrześniowym angiehkie!(o mie-
IS1ęczniolm „Om· Time", 'J>O!Ś>\Yi ęconemu spra­

W<lilll „literaitury, ll'a lru . sztuki. niu.zyki i fil­
mu", pa.n Ravmond Arthur Da,·ies o:złosił ar­
tykuł o WS•pókzesnych pisaTzach i .powoj.en­
n?D '[>i~rniennic•l\\•ie oo!•ki.m po swoje; w.izy­
OI·e w Krakowie. adzie p·rzyimowa.nv lwł -
":raz z inny1n1i k-0-resnon<if'~1 -:anti IO'i<\rn . 7'H~l'!l· 
n1cznych - p1'7P7. kraknw<ki n'łclzioł 7" if1zk11' 
Zawodowe!(o LilPra'1)w P-0~skich. TYl11t - artY­
kułu rlość nc1.-„nwiedzialny: .. Polish \Vritr.rs 
and lhe Future". 
~to to ~ą ci polsev pisan-e~ - sht\\ia pv-

1an1e Davies. I olo. co sir, oka711 •p: pif'rwszo­
planowe poslnci e. Io u·ow i eścionisnrka Enqenia 
K_ocwa: któr ~.i wvpowiedź na IPnrnt .;ej ~ami:t­
row p1 sarsk1ch nrzylaci:i pan Davie, niemal 
jallw. cre<:lo nol•l'ie.i literatur\'. Dalej poetka 
Sophie Zzgtv1\ska. Dużo mow,· o Kseni Zhv­
tomirskici la w innym miejs•cu o Zhitomfr-
1Sl~.iej), jak 1o zmuszona b~·ła w czasie •>kupa. 
C.Jl isp·rze·dmrnć swoje pow•ieści i swoje ~zllrki 
1·eat~·alne no crna.ch równyrh ccnir jrdnej par~· 

butów. \V.sip·ornnianc zostało co prawda i naz­
wisko KaZ'imierza " 1,•ki. jak-0 prezesa k·akow­
s'kiego Zwi:izku, jako też mimochodem nnzwiska 
Andrzej-ewskiego i OtwinowskiCiiO. alC' na !Ym 
lista się k011czy. Obraz współczesnej lit ,~rnl;ll'v 
11>01skicj został w swych znsarln;cr\-rh lini.1ch 
p:rze-d oczyma publicznofoi m1gielskicj ~iasz­
kicowany_ 

Gorzej, że pa111 Raymond Arthur Davies. ~o­
szozony na &pecjalnyrn zebraniu w d=u Zwią 
zku :przy ulicy Krupniczej, miał prawo srrn­
dziewać si.ę, ii .sitoi u. właściwego źródła iiJi for­
macj.i. Ale w1doczme ugoszczon9 go nieco 
ipomad miarę. Do:ch-0.dzą nas słuchy, że sam 
'P'rezes kraJkowskiego Oddziału zdecydował się 
szybko - wobec tak wyjątkowej dkazji 
sprzedać wv'<.lawcv kilka S\\"Oic:h ksiażek za 
cenę pary butów ·i uraczył gosc"a angi~lsk;ego 
czystą monopolową aż do utraty przytomnoś­
ci. 

sz 

AB~RACJE JANA BRZ.OZY W „ODRZE" 
Utalent·owany pisarz lwows.ki Jan Bnorn, 

który osiedlił się ma ziemiach zachodnic·h, 
o~łosił 'w ,.Odrze" (Nr 10) artykuł ipt. „W spra 
wue \Vasylewskiego". Brzoza :próbuje wzią~ 
w obronę \Vasylewskiego, klóil'y byl redakto­
T·em gadzó.nówki niemieC'kiej „Gaozety Lwow­
&kiiej". Jak wiadomo Waln:r Zja1Zd Liiteratów 
P<>:łwił Skiwskiego, Burdeckiego i Wa:syłew­
sktl;ego za ·IO, że splamili swoje :pióro wspótpra­
c1,1.Jąc z okupantem. Jan Brzoza iprzyz.naje, że 
me !lDa dokładnie iprzebiegu Zjazdu. bo nfo 
był na lllim obecny. Trudno wymag.ać, aby 
<>dkłada!Ilo termin \Valnego Zj.azdu Literatów 
nawet dla tak utalent·owanego 'Pisarza, jak 
Brzo~a, można natomiast wymagać od każde­
go literata, aby rzetelnie 1poi.nfo.rmował się, 

o czym była mowa ;na Zjeździe, zamiast ba­
łamucić czytelników swoją lignQlfancją. Wtedy 
ni.e iza•dawałby niedorzecZ111ych pytań w sprn­
~Je f'.e!dynanda Goella i nie wyskakiwałby 
Jalk F1fop z kmrnpi. 

_Brzoza kwcsUom1je stanowisko \V.alnego 
ZJazdu wohcc dzi::ilalności pisa.rskiej Wasy­
lewskiego. Sprawa jest natury moralnej. Brza­
z'.l uwa;i,a widocznie, żr sam stoi ponad po­
ziomem moralnym Zjazdu Literatów i to f!O 
up01ważnia do bronienia kolaboracjonisty. Czy 
b.ie za wiiele pewności siebie? 

Oto rozczulające argumen•ty Brzozy: „\Vasy­
lewski siedział w „Gazecie Lwowskiej" w cha­
rakterze dyrekt<Jra i robił makiety do prze­
słan:ych mu z góry artykutów z TeJ.epressu 
li według wskazó,vck naczelnego reda•ktora 
Niemca ,czy coś w tym rod~aju"„. Itd. Czy 
Brzoza kpi czy ·o drogi) pyta? Następnie P'J­
równuje Brzoza działalność pisarza kolaoo.ra­
cjonisty z ~yrni aktorami, którzy grali za cza­
s.ów niemieckich. Smutne ło bardzo, kiedy 
Merai Jan Brzoza nie dorósł do zrozumienia 
odpowiedzia1ności moralnej pisarza i ciężaru 

gatunkowego jego dzoialalności. Jeszcze smu.f­
niejsle jesl to , że Jan Brzoza rpawołuje się na 
pewne sfery naukowe„ które nie odgrodziły się 
od kolaboracjonistów i stawia je za ~vzór pi­
sarza. Brzoza n.ie rozumie, że duma pisar-· 
ipolskich jest nieprzejednaną postawą ogółu 

lit•er.atów ·wohec okupanta i 1tym dobi•tniej od­
gradzać się hędą o<l kilku sługusów hitlerow­
skiich, których policzyć można na palcach je­
dnej ręki. 

Jeśli Jan Brwza jest członkiem Związku Li­
~eraitów, warlo b~·ło b~· popr·osić Zarząd Związ­
ku, aby go na przyszłość oświecił. Od redak­
cjJi „Odry'.' nic rozumnego w tej Siprawie nie 
można oczekiwać , skoro udzieliła miejsca po­
nuremu wybrykowi Jana Brzozy. ,,Odra" za· 
mieściła apologi~ kofaooracjonisty jako a rly­
kuł dyskusyjmy. Dz.iwne ma „Odra" wyob:a­
żcnie o tym. co się nadaje do dyskusji, tym 
d,ziwniejsze w piśmie, 'IJOWola;nym ja•koby do 
obj.ęcia sLra7.y kulturalnej na ziemiaC'h zacho­
dnich. 

a.wk 

OPERA ZA TRŻY GROSZE 
Życie teatralne dziisiejszeJ Warszawy przy. 

,pomina trochę las. Nie z 1po•wodu jego bujno­
ści, ale z przyczyny 'V)' rastania „jak l:'fZyby 
p<> deszczu" coraz 1o nowych imprez tea•t.rai­
nych. Niestety, nie są to okazy „prawdzhyc". 
'Ile [p-Ospoliite „bet.ki" lub, co gorzej, sztuki 
tręcz niejadaLne. Po warszawskim lesie bu­
fluje niedobry czarownik Ladosz i coraz to 
l niczego wyczarowuje no~vy ipnzybyte~ Mel-

N o 
pomeny. Oslatni-0 niemal dosło•wnie „za trzy 
;?msze" uruchomiono w \Vars·zawie operę f'.l. 
To już nie ,.betka", a·le j)Olężny, kraśny mu­
chomor. \Viadomo, że kiedy między \Vilano­
wem a B1ielmiami leżaJo tęt•niące życiem mia­
slo. a nie jak d·z·isiaj dźwigający się z mar. 
twych Piotrowin naszej Stolicy, \Varszawa nie 
mało miafa kło1połu z kosztownym przedsię· 
"'zięciem operowym. Czyżby dzisfaj rzeco:ywi­
ście warunki dla prowa<lzcnia przez miasto 
oprry były korzyslniejsze nóż wówczas? 

\Vięc po co ta radosna t•wórczość? 

\Varszawa nie ma jak dotychczas ani jed­
nego godnego siehie •teatru, ale zyskała nato­
miast„. opeorę, taką samą jaką od hiedy moż­
na by uruchomić, dajmy na to, w Lo"viczu czv 
PiO'I rkowie. · 

Miasto. któ.re - jalk dotychczas - nie umie 
sohie „1poradz.ić" ze sprawą zorganizo"·ania 
jednego dobrego teatru, ma ich juź ki!•ka z 
z T>Tzydatkiem „0>pery". 

Po co Stoą•icy te pozory „bujności", &koro 
Io jes•t bujność chwastów? Czy 111ie korzystniej 
dla kultury ~eMralnej \Varszawy !było by skon­
centrować '\\')'Siłki - i dać Wa·rszawiakom je­
den dobry teatr? 

Trzeba· Io lwniecznie uczynić , aby z życiPm 
teatralnym \Varszawy nie było ja·k z ową da­
mą. która oLrzymawszy komplement, że ·.;est 
.. ja.k słowik", pyiala„ czy !o z powodu głosu. 

::\a co otrzymała odlpowi-edź: 
,,:'.'/•ie, z :powodu obłapiania się 1po ikrzakach!" 

srd 

CO NA TO „SPOł,EM"? 

v.· okresie btkupacji w V.7arsizawie działał 
konspiracyj.nj.e Instytut Wyd'<!w.niczy „Spo­
łem". W roku 1942 Instytut za pośrednictwem 
sw01ich agt'<ntów literackich zakupił od auto­
rów - jak nam wiadomo - dość pokaźną 

ilość ręlwpisów książek z myślą wydania ich 
po w<Jjnie, w wyzw-01one.i już Polsce. Pomija­
my już. że ~,·ówczas na'\\·et - w 1942 roku Insty­
tut nie ·i;reaJ.izował swoich zobowiąza11 wob~e 
aut-orów. Przyjmijmy. ź·e w warunkach okuna­
cyj.nych nie mógł ich i:realizował. W każd;;m 
razii·e nie ma •potrzeby zalajać. że w~·wiąz~"~·ał 
się gol"zej od spekulantów na p<JdZ!irmnym 
rynku wydawniczym. 

Ale wojna się skończyła, a .. Społem" mil­
czy. Zni•kąd sii: nie można dowirdz•:·eć. co się 
stało z zakupionymi p•rzez Imtylul rękopisami. 
ani ·w jak•i sposób ,.Społem" zamieorza zli'kwi­
dawać swój slosune.k z zainteresowanymi au­
torami. 
„Społem" posiadało dostateozne środki le­

chmiczne dla zabezpieczenia zakupionych iprac 
przed ewentualnymi skutk-.imi działali wojen­
nych. 

Chcielibyśmy się dowliedzicć, co .,Sp·oł.em'" 
uczyniło w tej dziedzinie i jaki jest obecny 
s•ta.n sprawy. Przeci•eż dokonanie odpisó'W za­
kontra•ktowanych dzieł i ulokowaniP ich 
w bezpiecznym miejscu było pry.mitywnnn 
ohowią7.ikiem nabywcy 3·ękopi:sów, który ~~·y­
pełniło wielu prywa,t,nych na \\·et przedsi~bio·r­
ców wy>dawmiczych. 

. Sprawa 1z.resztą, 1prócz strony .prawno-male­
rrnlncj, ma swoje ogólniejsze znaczenie kultu­
ralne. 

Co na to „Społem"? 

PRZYJRZYJMY SIĘ UWAŻ;\llE 
Gdy star ·za dama, chcąc przysll'o-ić swą 

minioną 1~mdę. wkłada na gł,owę pięiknie poh'­
skujący di·adem - n:e gniewamy się o to, że 
oszlif-Ow•ane sz·kietka poz•orują tu dost o pno'>ć 
prawd·ziwJ·Ch brylantów. Tnkie .• mydlell'ie 
oczu" nic nam nie sz,koclz,:. Przeciw1{ie. Je­
steśmy 1a•ktowni i dyskret.n.i, chętnie udajemy 
wiwrę w autentyczn-0ść lkłejlllotu. 

Co innego, gdy taką to „darnsiką" metodę 

stosuje '51'.ę w sprawach o głębokim zn.aczen1n 
społeciznym, gdy stosują to na.przykład nasi 
szermierze polit)1kującego ka·toli.cyzmu. To 
nam szkodzi. To szkodzi wszystkim. I nie chce­
my, aby w tym kraju kogokolwi.ek w dalszym 
ciągu wprowadza'llo w błąd. :'\lam na myśli 

konwulsyjne próby ze strony na.szych publicy­
stów katolickich wyikrzesania świeiYch h1as­
ków z mo.cn-0 zachwia~1ego w o·pinii puihEcz­
nej świata autorytetu Pasterzy z 'Vatykanu. 

Jeżeli 1en aulor~1tet się za,chwiał - nie sła­
ło s.:ę to be.z ip-owodu. Pocóż więc nadawać 
znowu ;pompaf)'Czną i szh1czną wielko'<ć rze­
czom, które w .przebiegu dziejów stały s!ę 

n:esławne i małe? Polityka \VatY'kanu z ost::it­
nich lat dwudzi:estu, a szczegóin1e z okre.su 
\Y-Ojny osl.atniej, wszystkim rzt>telnie pa.brzą­
cym otworzyła oczy jaką to mało~ć ubieran:i 
w szmty wielkości. Tym, którzy opłakują jesz­
cze zerwanie konkordatu. tym, którzy w dal­
szy>m ciągu jeszcze szukają w encykliknch ro1. 
wiązania dla z.aga·dnie11 społecznych - mamY 
okazję znowu przypomnieć garść faktów, p~­
kazujących bez 1Jolrzeby komentowania, jnrv 
to ludzie i jakie to po.sunięcia polityczne kryJą 
się pod imfuł.alllli s.ter.ników Koścoła, ni'liy , nie­
zależnyc·h", niaJy „po'11a'<l-na~·o·dowych". 
Tą okazją jest książka z s.erii ipublicy.s·~·cz 

nycb wydawnichv „Current Problems" UniwcT. 
sy1tetu w Camblidge. K);iążka nosi tytuł „The 
Rebuild1ng of Ilaly" i napisana j.est z typo-

w~= dla publicy.styki angielskiej przerostP,m 
oslrożności i refleksyjności. Autor M. H. H. 
:lfacartn~y, analizując ·w9półczcsność Jta!ji, ca­
ły rozdział poświęca ro\.i Kościoła. Mowa tam 
zaorówno o roli Kościoła w ~laliii foszvstow­
skiej, }ak i o problemach, klóre wybni~.ia się 
obecnie w dziedzinlie stosunków p<Jmic;clzy ·\Va 
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T y 
tykanem a no'V)rym Państwem Demokraty-cz­
nym. Tendencja jest j.edna: przeanali1owanie 
probJ.emów jak najbardziej rzeczowo ,; wielo­
stronni·e. Ksiązka ipoZibawiona specjalnej nuty 
p.ropagandystyoz.nej, dzięki czemu przytacza­
ne fa1kty tyim jaskra'\\-iej mówią same za sie­
bie. Wyclruna w 1945 rQlku. 

„lsl·ni.ej.e za.g~dnieruie" - czy;Laim.y - „Móre, 
w-olbec proJdamO'\\'anej pTzez Zjednoczone Na­
rody decyzji ca.łkowi1eg·o wykoTzeni.enia Na­
;dz.mu i Faszyzmu, nie może być ·traktowana 
przez Ałiantów obojętni.e. Mi.anowioie, w oczach 
wielu łudzi w Hlillii ó p·oza I.talią, Kościół Ilzym­
sko-Katoliokii był, obok Domu Panującego 
głównym fiilarem reżimu fa.szystowskiego, 
szczególnie w jego polityce zagrrunicznej„. W 
wymiku Umowy Laterańskiej trochę pieniędzy 
przeszło z rąk do rąk, pewne zobowiązania ..a 
stały .pO'dpii.sa'lle - i Watykan stał się w•pólni­
~iem ._ w faszystowskim ireżimie." 

Kler w Ita~ii już od ro.ku 1929 popierał 1el!I 
reżim, a gdy ·w 1935 il'Ozpoozęła się kam­
paniia abisyńska, Arcyhi•skup Miilanu rozgło­
sił, że „Flaga ltaaii w 1ej chWl:li wnosi w try­
umfie Krzyż Chrystusowy do Eli'Olpji". A gdy 
Mussoliini wciągnął J,talię w obecną wo.!.nę, na­
tychmiast wielka ilość d'<Jstoj·ników ikościel. 
nych poparła jego politykę poprzez listy pa­
sterskie, wzywające lud do okazania jak naj­
większego rpMJ·iotyzmu" . 

Wówcza,s• też Arc)lbiskup Milanu w przemó­
wieniu zapewnił żołnie:r.zy włos.kich, że „Bóg 
jest po ech stronie i przy człowieku, którego 
Opieka Boska !a!k łaskawie ipo.sot:vwił.a na cze­
le nowej Italii", A Biskup Cremony: „ni,ech 
Bóg blo:gosławi naszego kooh.anego Duce". Ró-

wnie entuzj!1Jstycznie uslosunkowal' ~ii;- cl.: 
udzill!łu ItaJj.i '" lej drugiej \YOjnie Ś\\" ::t l owc.1 
ArcylJililmp GQllT.zji, BiSikun z LiYorno i inni. 

I chociaż w Osservalore Romano ogłosz-0111) 
wówczas, że „~aipatrywanfa i oclpowiedzial'll-OŚĆ 
\Vailykamu są niezależne od m11pa>trywnń i od­
TlO'Wl:edzirulności włoskiego kleru", t-0 jed•nak 
Pius XII nie IJ)-Oh\•i.e.rdził tego swym postępo­
warniem: \V kwietniu 1940 ro.ku pnzy.iął gen. 
Soddu, ówozesneg.o wicem:.nistra wojny, co 
było uważane za chęć okazania swej lo,;nlno'­
ci w sto.suruku do Państwa i do reżimu. Poclo­
bni.e trak,towa•no przyjęcie w 1pTzededniu woj­
ny Księo:a Piemontu, który obejmował komen­
dę w alkcji ;przeciwko Fra.nc~i. A zaś „w cza­
sie niesławnego aitaJrn na Grecję, Papież oś­
w!adczył, zebranyl!ll oficerom włoskim, że jest 
szczęśliwy bł-0go lawiąc tych, którzy służą 
ukochanej ojezyźnie z lojalnością i zrupałem„. 
I nie otwo'IZył .swych ust, gdy .pa'<lały bomby 
na angiels:k'ie ko.ścioły i sz.pi•tale, zalo w zcz~I 
gło.śne lamentacje, kiedy na krańcach Rzy.mu 
bomhamd-O'Warne byfy obiekty w-0jskowe prze1, 
lotn.ilków amerykGń.~kich, którzy latali łylko w 
d~ień, aiby wY'!tluczyć ryzyko pomyłek„." 

Amgielski auto.r roz·waża też sprawę konkor­
datów ii !i.eh sp11Zeczności z duchem demokra­
cji„. Wail'to, aiby z tą nową puł>licystyJcą an­
gielską za·po.zuali się na,si konserwal)'tci, któ­
rzy w tej Anglii przecież widzą swoją ostoj~. 

I niech rnikogo nie łu'<lzą rpozarami świ~to• 
bliwej wielkośoi, która nie zdała egzaminu na 
wielkość. Stosunek Watykarnu do spraw pol­
Stkicll jes~ nam te.ż dabrze już znany, Jak wszę 
dzie, tak i tu zbędna jest wszelka dema!(ogia. 
P.rzyjrzyjmy się tyliko rzeczom uważnie.i. 

J. ż, 

Hitler 
,,Robotnik" z dn, 7 bm. donosi: 
W Bolesławcu (powiat wieluński, woje­

wództwo łódzkie) banda NSZ-owców do­
konała. ohydnego morderstwa na osm1u 
żydach i dwóch Polakach. Zamordowani 
żydzi powrócili niedawno do domu z 
obozów koncentracyjnych w Niemczech. 

W dniu 11 listopada o godzinie 2-ej w 
nocy do mieszkania Szaji Kona wtargnęło 
szesnastu mężczyzn, ubranych w woj.sko. 
we mundury oraz uzbrojonych w automa­
ty i granaty ręczne. 

W mieszkaniu oprócz wł'aściciela znaj­
dowała sią jego żona i brat. Bandyci, po 
s!eroryzowaniu swych ofiar, przeprowa­
dzili dokładną rewizję, zabierając całe ich 
mienie. Następnie pobili ich do nie-przy­
tomności, mówiąc: - „Wiecie już. jak bi­
ją Nięmcy w obozach koncentracyjnych, 
teraz zobaczycie, jak biją Polacy". 

P-obici żydzi, nie czując się bezpiecznie 
w miasteczku, postanowili je opuścić w 
najbliższym czasie. Pozostali jednakże 
w Bolesławcu jeszcze kiJ.ka dni, aby zli­
kwidować swe osobiste sprawy. W oba­
wie przed możliwością powtórnego napa­
du. sypiali u sąsiadów Polaków. 

W dniu 28 listopada powrócili do mia­
steczka z obozu koncenlracyjnegio brat 
pobitych Jankiel Kon oraz Gold.rat Mo­
ryc i Hole Pinkus. 

NSZ-owcy widocznie śledzili żydów, 
orientowali się, że nie sypiają oni w domu 

i wiedzieli o powrocie nowych żydów, 
ponieważ już następnego dnia o godzinie 
5 po południu otoczyli miasteczko, na­
stępnie wpadli do mieszkania Kona Szaji, 
gdzie spodziewali sią wszystkich zastać, 
i w bestialski sposób zamordowali pięć 
osób. 

Po stwierdzeniu, że tylko pięciu żydów 
padło ofiarą ich ohydnego morderstwa, 
udali się na szosę prowadzącą z Wielu­
nia do Bolesławca i tam oczekiwali na 
powr~t reszty, mającej przyjechać z Wie­
lunią samochodem do domu. N'lldjeżdża­
jące auto zostało powitane gradem kul, 
które posypały się ·z karabinu maszyno­
wego. W rezultacie pięć osób zostało za­
bitych, a jedna ranna. 

Wśród zabitych byli dwaj Polacy. 
Bandyci, chcąc pe-kazać, że nie mielf 

zamiaru zabijać Polaków, że zostali oni 
zamordowani przypadkowo, zostawili miej­
scowej ludności 2 tysiące złotych jako 
zwrot kosztów ich pogrzebu i na leczenie 
rannego Polaka . 

Bandy NSZ-owskie mordują niewinnych 
ludzi, którzy po kilku latach najokrop­
niejszych przeżyć w obozach koncentrc;­
cyjnych powracają do domu. Metody hi­
tlerowskie stosowane sa w dalszvm ciągu 
przez zwyrodnialców. Dla tvch bandy:ów 
nie ma miejsca wśród polskiego społe­
czeństwa! 

' Zabójstwo Bolesł'&wa Scibiorka 
Dobrze zamiecione są śla,dy morderstwa, 

popełnionego na Boleislawie ścibiorku. Tak 
dobrze, że sama technika już wskazuje na 
jego sprawców. 

Tylko jedna grupa polityczna w Polsce 
rozwinęła do tego sto.pnia technikę skry­
tobójstwa. Tylko jedna grupa polityczna 
w Polsce nie jeden już raz kładła trupem 
ludzi bliskich jej, nieraz własnych. aby 
osiągnąć prz~z to określone cele politycz­
ne, ·tegulując :11arazem porachunki we wła­
snym obozie. Tą grupą je.sł wewnętrzne 
jądro piłsudczyzny, wywodzące się z naj­
bliższego kręgu 11Komendanta", jądro, któ­
rego reprezentantem na zewnątrz jest w 
tej chwili generał Kazimierz Sosnkowski. 

Sens skrytobójstwa, popełnionego na Bo 
lesławie ścibiorku jest jasny. Sprawcom 
chodziło o skłócenie tych chłopów, któ­
rzy idą za Polskim Stronnictwem Ludo­
wym, z dzisiejszą rzeczywisto~cią polską, 
o wytworzęnie u nich przekonania, że ich 
działacze nie są pewni życia, o ułatwienie 
najbardziej reakcyjnym elementom PSL-u 
dalszego przeciwstawiania PSL blokowi 
stronnictw demokratycznych, utrudnienie 
wsµółpracy w ramach Rządu Jedności Na­
:-odowej. To był tego skrytobójstwa cel 
główny i naczelny. 

Przy spos-0bności zresztą załatwiono i po 
rachunek uboczny. Wiadomo, że pobyt 
ś. p. ścibiorka wIJaz z delegacją młodzieży 
polskiej w Moskwie, że poszczególne jego 
WV'sfąpienia traktowane były przez prze­
nikaiące dziś do PSL-u elementy londyń-
skie" niemal jako :11drada. " 

Czy mordel'stwo, popełnione p;a ś. p. 
ścibiorku, osiągnie, bodaj w cza&ci. swQj 
cel. Niektórzy przywódcy FSL r-Q)2ią co 
mogą - szeptaną propagandą i rzucany­
mi tu i ówdzie półsłówkami - aby tak 
właśnie się stało. Czy zdrowy instynkt 
chłopskich dołów PSL okiaże się dość od­
porny na tą trucizną? Chcemy wierzyć, 
że tak będzie - to nie tylko w interesie 
PSL-u lecz i w interesie ogólneąo uzdro­
wienia atmosfery politycznej w kraju. 

Niech będzie nam wolno przy;pommec 
okres sprzed k:lku laty, kiedy to polski 
„Londvn" (a niektórzy dzisiejsi przywód­
cy PSL w jego liczbie) s1ał się aż nazbyt 
chętną ofiarą goehbelsowskiego tricku 
„Katyńskieqo". Nie ulega chyba dziś wąt­
pliwoś.Q dla nikogo, nawet dla wicepre­
mie!a Mikołajczyka, że stało się to wtedy 
z wyraźną szkodą dla Polski. Morderstwo 
łódzkie ma. oczywista w nieporównanie 
mniejszej skali, wszys~kie cechy „katyń­
skiej" prowokacji. 

Ma nawet i tą, że jest, niewątpliwie, w 
niemałym stopniu XX owocem obcej kon­
spiracji. 

Są, jeszcze :>.ag~anicą czynniki, którym 
zalezy na tyim, aby w Polsce nie było spo. 
koju, aby rozwój spraw politycznych w 
Polsce dokonywtał .się nie na drodze spo­
kojnej ewolucji, lecz krwawych ZlahUirzeń 
i konfliktów, Nie są one wybredne w szu­
kaniu agentur, jak Sosnkowiszczyzna nie­
jest wybredna w szukaniu ins.pirrutorów. 

Ludwik Walczak 
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